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Rok II. Kraków, niedziela 31 grudnia 1933 


W obronie powszechnego pokoju 


Deklaracja pokojowa Roosevelta inro: soma dripna Nene 


Wojny robią rządy — pokój powszechny stworzą narody 


Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Roosevelt „wygłosił Wczo- 
aj przemówienie, poświęcone 
prawom pokoju. Roosevejt oś- 
fwiadczył, że idealistyczny pro- 
gram pokojowy prez. Wilsona 
Die został przeprowadzony, gdyż 
na świecie nastąpił  niezmierny 
wzrost dążeń nacjonalistycznycii 
Wśród rozmaitych narodów, Te 
dążenia nie zbliżają narodów do 
siebię, ale ję oddalają, „Jog 
' Obecnie w obliczu poważnej 
Bytuacji międzynarodowej Ame- 
tyka współpracuje otwarcie z Li 
gą Narodów, jakkolwiek nie jest 
człęnkiem tej instytucji. Liga Na 
rodów jest w iej chwili podporą 
pokoju wszechświatowego. Ame 
tyka współpracować będzie z Li- 
SA o mą lĄk e 
rę mie ciśle Cyc o 

w dalszych wywodach prez, 
Roosevelt podniósi, że 90 proc, 
ludności jesi zadowolonych z or 
becnych granic, tylko 10 proc. 
nie j ta mniejszość stanowi grożbę 
dla pokoju, Ta mniejszość prag- 
nie obcych Ziem i nie chce ogra 
niczyć swoich zbrojeń i przez to 
narzuca zbrojenia innym. Chodzi 
o to, by ta mniejszość nie posz- 
ła na pasku swoich przywód- 
ców. Zadna wojna dotychczas 
nie wyłączając wojny światowej, 
nie zostąła wywołaną przez na- 
rody, lecz przez rządy. Aby na 
świecie zapanował prawdziwy 
pokój, koriecznem jest spełnie- 
nie następujących postulatów: 
Ogólna zgoda narodów na stop- 
niowe usunięcie w ciągu kilku 


Odznaczenia papieskie 

Stolica Apostolska nadała p. Mar- 
szałkowej Aleksandrze  Piłsudskiej 
złoty order „Gwiazdy Betleemskiej* 
w uznzniu zasług na polu pracy spo- 
łecznsj. Równocześnie srebrny order 
„Gwiazdy Betleemskiel* nadany zo- 
stał p. Kazimięrze Iiłakowiczównie za 
zasługi na palu pracy literackig!. 

Dekrety 1 odznaczenia powyższe 
przesłańo zostały do Warszawy. 


Płace w hutach żelaznych 


Femisia pojednawczo-roziemcza w 
Katowicach wydała orzeczenie w 
sprawie płaę w hutach żelaza. Płace 
robotników pozostawione zostały za 
gadniczo bez zmiany ua czas do l 
lipca 1934 r. Jedynie sprawę płac 
akordowych przekazano do załatwie 
mia wydziałowi fachowemu dla hut że 
łkznych. 


Wzrost bezrobocia 

Jak wynika z ostatnich sprawozdań 
s rynku pracy. liczba bezrobotnych. 
zarejestrowanych na terenie calel 
Polski w dniu 23 b. m. wynosiła ogó 
łem 234.398 osób. wykazując mzrost 
kozrobocia w ciagu 0 16.703 osób. 


iat broni zaczepnej oraz zaprze+ 
stanie produkcji dodatkowych 
broni, Wprowadzenie odpowied- 
niej kontroli międzynarodowej 
dla stwierdzenia, czy zobowiąza 
nia te są przez narody wykona- 
ne. Przejście wojska jednego 
państwa na terytorjum drugiego 
będzie traktowane jako napaść 
A wywoła potępienie całej ludzko 
ci. 


Wkońcu mówcą jeszcze raz 
podkreśla, że gdyby narody nio» 
gly bezpośrednio ze sobą mówić 
osiągnięty zostałby pokój wszech 
światowy, gdyż wszystkie woj- 
ny były konfliktami rządów. Pre 
zydent zakończył oświadczenie, 
że trzeba obecnemu pokoleniu 


zaproponować, by odtąd zamiast 


PARYŻ. (P.A.T.). Ambasador 
Francois Poncet, który przybył 
do Paryża, przyjęty został przez 
min. Paul-Boncoura. 

Urzędowo nie ogłoszono treści 
memorjału, który przesłany bę- 
dzie rządowi Rzeszy, w związku 
z onegdajszą decyzją o nieprowa 


— niemniej jednak koła politycz- 


wojen, które robią rządy, trwał |ne twierdzą, że instrukcje zawie 


pokój między narodami. 


T bezpośrednich rokowań 


rać będą m. in. następujące tezy: 


Łabedziewicz na szubienicy 


Wyrok śmierci przyjął z cynicznym spokojem 


Po dwudniowej rozprawis, o ujawniał najmnisjszej skruchy, | dziewicz pobladł, znieruchomiał 
czem wczoraj szczegółowo pi- | zachowywął sie wprost eyniez | zupełnie, | opuścił sale ze sbusz 
sąliśmy. sąd doraźny w Poznanie. w ostatniem słowie prosil 
niu ogłosił wczoraj wyrok, któjsąd o wzięcie pod uwagę okoli» 
rego mocą skazał potwornego |czności lagodzących. 


mordercę ś. p. Marji Ogrodow- 
skiej i jej 7-letniego synka Sta- 
sia, 39-letniego Kazimierza Ła- 
będziewicza na karę Śmierci 
przez powieszenie. ` 


Widocznie, że sad nie zna” 
lazł nic. coby przemawiało za 
złagodzeniem kary, skoro wy- 
mierzył zbrodniarzowi karę 


Łabędziewicz, który w ciągu | śmierci. 


całego przewodu sądowego nie 


Po usłyszeniu wyroku Łabę- 


czoną wdół głową. 


Niezwłocznie obrońca jego 
wysłał prośba do P. Prezyden- 
Rzplitej o ułaskawienie, lecz 
nie odniosła ona żadnego skut- 
ku. P. Prezydent bowiem -no 
zaznajomieniu się z przebie- 
giem ohydnej zbrodni „odrzucił 
prośbę skazańca. 


Piorun, jakiego jeszcze nie było 


Zabił 4 murzynów i 4 poraził 


JOHANNESBURG. (PAT). W 
okolicy Johannesburga (Afry- 
ka) uderzył piorun, który za- 
bił na miejscu czterech krajow 


ców, czterech porazi? tak. że 
pozostają bez czucia, Jak rów- 
nież poraził kilka zwierząt, znaj 
dujących się wpobliżu. 


Błyskawica była tak silna i 
tak rozgałęziona, iż podobnego 
zjawiska jeszcze tu nie ogląda- 
no. 


Szpieg-trucicielka 


Zamordowała szereg wysokich urzędników Finlandji 


RYGA. (P.A.T.). Z Helsingior 
su donoszą, że wykryta przed nie 
dawnym czasem ` organizacja 
szpięgowska zarzuciła sięci na 
szereg instytucyj państwowych. 

Akcja szpiegowska polegała na 
unieszkodliwianiu szeregu osób, 
stojących na wyższych stanowia 
kach w min. obreny krajowej, M. 
in. ekspertyza sądowa wykazała, 
że otruci zostali: naczelny dyrek 
tor zakładów amunicyjnych w 
miejscowości Lapua, płk. Artung 
oraz dyrektor techniczny Mau- 
sas. OQtrucia dokonała pewną ur 
rzędniczka Antilla, będąca ną żoł 
dzie szpiegów. 

Wedlug wiadomości, posiada- 
nych przez władze wejskowę, Q= 
truto również szeręg innych 0* 
sób. Śtosowano jakąś nową trur 


NMNSANINENE "W WEEK W... i WE” WAZUKNEKWW 
Tajemnica zaginięcia 


W. Sturm de Strema 


WIEDEŃ. (P.A.T.). Poszuki- 
wania władz austrjackich za za- 
ginienym urzędnikiem polskim 
Witoldem Sturm de Stremem nie 
dały dotychczas żadnych re 


zultatów. Policja wiedeńska ogła 
sza w dziennikach szczegółowy 
rysopis i fotogralję zaginionego. 


Władze policyjne przypuszczają, 
że Witold Sturm de Strem uległ 
nieszczęśllwemu wypadkowi w 
czasie wycieczki w góry, 
Dochodzenia stwierdziły, 2e 
paszport Sturm de Strema hy? 
ważny do | grudnia b. r. i że był 
wystawiony jedynie na Auatrję. 


AT 


ciznę, działającą na płuca, przy» 
czem objawy były te same, co 
przy zapaleniu płuc, tak że po- 
czątkowo Śmierć Artunga i Mau- 


sasa przypisywano zapaleniu 
płuc. Dopiero obecnie okazało 
się, że nastąpiła ona skutkiem 
dziąłania trucizny. 


Rząd francuski z  zadowoieniem 
przyjmuje potwierdzoną przez huae 
rzą klitiera chęć wzmocmenia pua.uw 
o nieagresji pomiędzy narodami euro. 
pejskiemi i gotowość wzajemnej ı o- 
gólnej kontroli ich zbrojeń. Nieziccy 
rząd francuski musi stwierdzić, ze A,e,n 
cy zgóry stawiają warunki, których 
uwzględnienie musiałoby utrudnić 
wszelkie porozumienie. Domagają się 
oni mianowicie 300-tysięcznej atm i, 
utrzymania organizacyj  para-militar= 
nych S. A. i S. S, (szturmowki), oraz 
prawa posiadania materjału wojenne- 
go dla powyższej 300-tysięcznej arm,i. 
Wszystkie te żądanią pozostają w 
sprzeczności z pracami konferencji roz 
brojeniowej. Francja nię może przy- 
jąć żądania uzbrojenia się Niemiec. 

Aby dać dowód swej dobrej woli w 
organizacji pokoju rząd francuski po» 
nawia konkretne propozycje rozbroje- 
niowe, ustalone py 0 rozmów trm 
cusko - angielskich w dniach 23 1 24 
września b. r. 7 

Pragnąc ponadto jeszcze silniej za- 
akcentować swe propozycję, rząd tran 
cuski gotów jest natychiniast a poa» 
pisaniu ogólnej konwencji rozbro;ewio 
wej zrzec się poiowy swych eamoio" 
tów, przeznaczonych do bombardo- 
wania z zastrzeżeniem, jż wszystkia 
państwa powezmą analogiczne zobo. 
wiązania. 


[ZANE "WIESUEMENENK TRG) 
Od świtu do nocy 


Rzad amerykański przeznaczył zuo 
wu około 80 mil. dolarów na robo 
publiczne. Pierwotnie  przęznaczyiw 
już na ten cel 3 miliardy W imajo- 
nów dolarów. 


W mieście Buenos Aires pause sil 
ne poduiecenie, wywołane pogłoska* 
mi o zaimierzonyrni przewrocie, W 
związku z tem skonsygnowano w ko 
szarach 2 brygady piechoty. 


W Kanadzie panują obecnie bardzo 

silne mrozy, których ofiarą padło już 
wiele osób. Gruba powłoka śnieżna 
utrudma w dużym stopniu komunika 
cię, 


Wczoraj ogłoszony został w Wa- 
szyngtonie dekret nakazujący dostar 
czenie skarbowi państwa całego zło- 
ta znajdującego się ma terytorium 
Stanow Zjednocoznych. Dostarczone 
ma zostać złoto w każdej postaci, 
od obowiązku tego nie zostały rów- 
nież wyłączone banki. 


Sąd doraźny w Równem wydał 


dwa wyroki śmierci 


Sąd doraźny w Równem roz 

patrywał ponurą sprawę o skrv 
tobójstwa Ś. p. Pemiił Malku- 
sza. 
Na ławie oskarżonych zasięd 
li: 26-letni raj 4 t 40- 
letni Polikarp Malkusz, g2rlet= 
ni Piotr Kozak 1 4żeletni Miron 
Trofimiuk, 


współudziału w zabójstwie. Że 
do zbrodni tej namówił przyja- 
ciela swego Piotra Sadowskie- 
go, poczem obiecał mu zato 
1000 złotych. 

Sadowski przyznał się do 
wszystkiego i wyjaśnił, że do 
zbrodni skłoniła go litość nad 
Polikarpem, który był maltreto 


s. p. Pomii Malkusz został |wany przez brata, oraz obieca* 


zabity strzałami z karabinu 


na nagroda pieniężna. Ponadto 


przez okna w dniu 16 listopada |Sadowski zeznał, iż pomocy U- 


b r. w chwili, gdy spożywał ko 
lacię. 

Podęjrzenie o dokonanie tego 
zabójstwa padło na brata zabite 


dzielił mu Piotr Kozak przez 
dostarczenie karabinu i Stanie 
na czatach z rewolwerem w rę 
ku. Czwarty zkolei oskarżony 


go Polikarpa Małkusza, gdyż |Miron Trofimiuk dopomógł Sa- 


powszechnie byio wiadome, iż 
między braćmi istniała niena- 
wiść, 
Zatrzymany Małkusz nocząt 
kowo wypierał się wszy sikiega, 


dowskiemu do zabicia, napra- 
wiając narzędzie zbrodni — ka 
rabin. Ponadto w krytycznym 
momencie łamał głośno gałęzie, 
aby ułatwić Sadowskiemu zbll- 


lecz później przyznał się dolżenie się do okna. Jedynie Tro- 


Nr. 9 


Powie 


ść na 


tle miłości i straszliwych przeżyć 
kobiety, od zarania życia do krat więziennych. 


do nabycia wewszystkich kioskach 


fimluk nie przyznał się do wł- 
ny. dowodząc, iż Sadowski o- 
skarżył go o współudział przez 
zemstę. 

W toku dalszego dochodze- 
nia ustalono, iż morderstwo ze 
stała dokonane z chęci zysku. 
gdyż Polikarp Małkusz zamie- 
rzał zagarnąć gospodarstwo pa 
bracie. 

W dniu wczorajszym zbrode 
niarze stanęli przed sądem do- 
raznym, 

W wyniku dwudniowej roz” 
prawy sąd doraźny skazał Sa- 
dowskiego i Małkusza na karę 
Śmierci przez powieszenie. zaś 
Kozaka i Trofimiuka ne doży- 
wotnie więzienie z pozbawie- 
niem praw, 

Skazańcy zwrócili sie de P. 
Prezydenta z prośba 0 
wienig 


Str. 2. 


Biała niewolnica 


oskarża Swego tyrana, który ją sprzedał do Meksyku 


ciem w sądzie I nazwisko jego 
jest uwikłane w aferę wywie- 
zienia do Meksyku Tauby Lop- 
sztajn. 

(iłośna ta sprawa, miała po- 
czątek pospolity, jak zwykle 
w takich wypadkach. Handla- 
rze żywym towarem mają swój 
ustalony sposób działania. Naj 
pierw znajomość z dziewczyną 
uliczną. bliższe zainteresowa- 
nie sie jej zarobkami i powo- 
dzeniem w ciężkim zawodzie, 
lekkie narzucenie się z propo- 
zycją objęcia posady protekto- 
ra i kochanka, a po pewnym 


Co się dieje 


izrael Rola lest częstym " 


czasie wyzyskiwania materjal- 
nego ofiarv, opowiadania na te] 
mat tlustej karjerv na wyjazd. 
Z Taubą Lopsztaja zrobiono: 
jeszcze ten trick, że pokazano 
jej pocztówkę z Meksyku, pisa 
ną niby to przez jej przyjaciół 
kę z dzieciństwa, która zapra- 
sza ją do siebie na dłuższy po- 
byt, obiecując prędkie zbogace- 
nie się w firmie kapeluszy... 
Po przyjeździe na 
okazało sie, że salony przyja- 
ciółki to nie dom prywatny, a 
wprost przeciwnie, Oszukana 
dziewczyna dostała się w szpo 
ny meksykańskich alfonsów i 


w del Warszawie 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 
SCHUDNĄĆ, CZY UTYĆ? 
Pani Emilja wróciła tego dnia 

bardzo zdenerwowana i zaraz 
ode drzwi pobiegła do sypialni. 
Zamknęła drzwi na klucz, czem 
prędzej zrzuciła z siebie wierzch- 
nią odzież i z niepokojem stanę- 
ła przed wielkiem lustrem. Przej 
rzała się dobrze, odwróciła się. 
bokiem, potem przez ramię spoj- 
rzała, jak wyglądają plecy, wtesz 
cie, przybliżywszy się do lustra, 
obejrzała dobrze twarz. 

Między brwiami zarysowała 
jej się głęboka zmarszczka 
owa sklepikarka miała rację 
spotkała ją na ulicy, wychodząc 
z domu. Kobiecina ucieszyła się: 

— Ach, to pani inżynierowa 
wróciła już z wakacyj? Pewnie 
pani inżynierowej potrzebna słu- 
żąca na miejsce Kasi. Mam właś- 
mie dla pani inżynierowej jedną 
dziewczynę — i naraz zmieniając 
temat, zauważyła: — Ale pani 
inżynierowa się poprawiła przez 
lato, przytyła... 

Co za straszne słowo: Przyty- 
la, poprawiła się! 

Zwierciadło potwierdziło 
zdanie! Więc utyła! 

Ach, a ona myślała, że kąpiele 
morskie uszczuplają. To prawda, 
ale pod warunkiem, że się nie bę 
dzie dużo jadło. Tymczasem, za- 
ostrzony kąpielą apetyt wzmagał 
się, pani Emilja wchłaniała w sie 
bie coraz więcej, w czem zresztą 
pan inżynier nie dał jej się zdy- 
stansować i... w rezultacie... 

Pani Emilja była osobą ener- 
giczną. Stwierdziwszy „nieszczę- 
ście”, nie traciła czasu na próżne 
żale I narzekania, tylko odrazu 
pomyślała o kontrataku: 

— Trzeba mniej jeść! 

Pani Emilja poradziła się dok 
ora, specjalisty od chudnięcia 
(są teraz tacy!) i wprowadziła 
dla siebie nowy jadłospis. 

Na obiad więc miała trzy kar- 
tofelki (bez okrasy, broń Boże), 
jednego sucharka, sok z trzech 
cytryn (brrr, aż mnie skręca na 
samo wspomnienie) i kawałe- 
czek wygotowanego mięsa. Pan 
inżynier zaś zjadł, jak zwykle, 
śledzika, pachnący krupnik, pira 
midę chrzeszczących, przysmażo 
nych kartofelków i pieczeń cielę- 
cą. Pani Emilji zrobiło się słabo. 

Nie, ona nie może pościć, gdy 
iej mąż na wszystko sobie pozwa 
ła. On też musi być na djecie! 

Tego wieczora po kolacji, za- 
eadnęła męża: 

— Wiesz, Ignasiu, swoją dro- 
ga, nie trzeba niczego zaniedby- 
wać. Jeszcześ nawet nie zalegali- 
zawał swego testamentu. 

Pan inżynier opadł na krzesło: 

— Testa... co, co? O czem ty 
mówisz? Przecież nie wybieram 
się na tamten świat! 


to 


ostatnich lat w Warszawie 


była ich niewolnicą w ciągu 2 
lat, dopóki nie udało się jej 
zbiec, przy pomocy pewnego 
augialskiego towarzystwa wal 
ki z białeim niewolnictwem. 

Po powrocie do Polski oskar 
żyła Role o handel żywym tə- 
warem. Sutenera aresztowano, 
a gdy obrońcy jego udało się 
uzyskać zwolnienie klienta za 
kaucją. Tauba Lopsztajn od tej 


miejsce, | pory, wnosi coraz to nowe skar 


gi na Rolę, o pobicie, napad i 
wyrwanie torebki przed tea- 
trem Kamińskiego na Oboźnej, 
oraz o wymuszanie terorem i 


groźbami, cofnięcia skargi o 
podstępne wvwiezienie do Mek 
syku. 

Ta ostatnia sprawa była wczo 
raj rozpatrywana przez sąd. 
Rolę bronił apl. adw. Henryk 
Nowogródzki. 

Teror miał odbyć sie w hotelu 
Mazowieckim przy ul. Marszał 
kowskiej, gdzie Tauba Ləp- 
sztajn mieszka, Na świadka po 
wołano portjera, że Rola przez 
4 godziny coś gwałtownie wy- 
krzykiwał w numerze swej daw 
nej kochanki haniebnie sprzeda 
nej do domu rozpusty. 


Niesamowity proces 


Sprawę Józefa Wrzesińskiego, 
o sympatycznem przezwisku „Ku 
ba“ należy podać w odbiciu fo- 
tograficznem, tak, jak toczyła się 
w sadzie. 

Na ławie oskarżonych zajął 
miejsce młody mężczyzna, tro- 
chę zawadjaka, z wyglądu dość 


Pani Emilja zrobiła tajemniczą | miły, a nawet zabawny. 


minę. Biedak się zatrwożył: 
— Jakto, czy moje zdrowie?... 
Czyżby już tak źle ze mną było?.. 
— Mój Ignasiu, wiesz, że ci ni 
czego nie żałuję, ale twój tryb 
życia szczególnie sposób odży- 


Posypały się pytania sędzie- 
go: 

— [mię ojca? 

— Niewiadomy... 

— Ma obrońcę? 

— Poco? Przecież ja jestem 


wiania się, bardzo ci szkodzi. Za | niewinny „Ww tej sprawie"... 


dużo jesz, za pożywne 
Pytałam lekarza... 


rzeczy... 


Pan Ignacy wysłuchał, jak wy |zefa Morawskiego, 


„Ta sprawa“, to oskarżenie o 
opór władzy, w osobie post. Jó- 
który jest 


roczni i bez wahania zgodził się| właścicielem domu przy ul. Ra- 


na wszystko. 


dzymińskiej 28, Wrzesiński mu- 


Przy takim trybie życia, brzu- | siał mieć jakąś ansę do policjan- 
chy poczęły zapadać, zady zwoł-|ta, gdyż zastawszy go przy sta- 
na stopniały, wskazówki wag zaj wianiu parkanu na swej posiadło 
trzymywały się na coraz mnicj-] ści, rozkroczył się i zrobił coś, co 


szych liczbach. 


w życiu piesków nazywa się „zo 


Szczególnie pan inżynier stra- stawieniem biletu wizytowego'... 


cił na wadze. On, który zwykle, 


— Jak panu podleję parkan, 


ze swą tuszą, był ociężały, podta!to prędzej urośnie, — dodał z 


tusiały, o dziesięć lat starszy, na 
brał młodzieńczości. 

Znajome grubasy patrzały na 
nich z zazdrością, pytały perfid- 
nie: 

— Państwo 
wyglądają... 
rzy? 

Inni pytali o sekret tej czaro- 
dziejskiej kuracji odlłuszczają- 


tak schudli, źle 
Państwo byli clio- 


cej. 

Na balach, pan Ignacy, który 
dawniej nie opuszczał zielonego 
stolika, teraz flirtował i tańczył. 
Miał wielkie powodzenie. Pani 
Emilja zakochała się w nim po 
raz drugi. Niestety, nie ona jed- 
na.. 
Pani Emilja szybko stwierdzi- 
ła, co jej grozi. Jej mąż, który 
dawniej, ze swym brzuchem, po- 
dwójnym podbródkiem i pucoło- 
watemi policzkami, nie przedsta- 
wiał żadnego niebezpieczeństwa, 
teraz był o krok od zdrady... Mo 
że się to już stało nawet... 

Jak powiedziałem, była to ko- 
bieta energiczna. Szybko się zde 
cydowała: Ignacy musi zpowro- 
tem utyć. Wiedziała, że nic łat- 
wiejszego. Wystarczy przed nim 
postawić dobry obiad, a ulegnie 
pokusie. W dwa miesiące wróci 
do dawnego stanu. Ale ona?... 

Ona też przecież nie będzie się 
mogła powstrzymać, gdy naprze 
ciw niej unosić się będzie para 
z soczystych, smakowitych, tu- 
czących potraw... Ona też w dwa 
miesiące stanie się otyłem bab- 
skiem... 

Ale stracić męża?... 

Któżby pomyślał, jaka walka 
rozegrała się w duszy pani Emi- 
lji, gdy ta rzekła do służącej: 

— Marysiu, jutro na obiad sie 
kana wątróbka, grochówka z 
kluskami, manna kasza ze skwar 
kami i wieprzowe kotlety... 


—— | m—— 


Jutro 28-e opowiadanie p. t. 
„Podarunek cioci Jadzi”, 


szelmowskim uśmiechem. 

Policjant zeźlił się, ale będąc 
w koszułi, a więc nie osobą urzę 
dową, nie mógł nic Wrzesińskie- 
mu narazie zrobić. Przytrzymał 
| go tylko, posłał dozorcę do miesz 
kania po mundur i gumę i wciąg- 
nąwszy figlarza do piwnicy, miał 
mu sprawić ,„manto'', 


Nowe 
I tłusta 


(S. F.) Jednoizbowe mieszkan- 
iko p. Wincentego Jachno wy- 
|glądało po remoncie, jak cacko. 
Sufit, drzwi i okna pomalowane 
na biało, na ścianach nowiutkie, 
jasne tapety. 

Aż przyjemnie było patrzeć. 
To też, gdy po raz pierwszy po 
remoncie zebrali się u p. Wi- 
centego goście, gospodarz na 
wstępie poprosił o chwilę ciszy. 
Drogie goście! — powie- 
dział. — Któren z gości drzwi, 
albo tapete mnie zapaskudzi, 
za remont będzie płacił i na do 
datek w morde dostanie. Zna- 
kiem tego radze uważać i od 
ścian jak najdalej. 

Goście w skupieniu wysłucha 
li przemówienia i następnie 
przystąpili do zabawy. 

Jedli, pili, tańczyli i wszyst” 
ko byłoby dobrze, gdyby nad 
ranem gospodarz nie zauważył 
na tapecie sporej tłustej plamy. 
Krew napłynęła mu do twarzy. 
Zbadał dokładnie plamę. 

— Nic innego — orzekł — 
tylko ktoś. siedząc na krześle 
oparł tłusty łeb o ścianę. 
waga! — ryknął w stro 
nę gości. — Kto to zrobił? 

Goście skunili się przy pla- 
mie, ale nikt do winy się nie 
przyznał, 

— Można sprawdzić — pora 
dziła jedna z pań. — Wziąć bi 
bule'i nagrzanego nad ogniem 
noża, Każdemu bibułe na wło- 
sv położyć i przytknąć nożem. 


—— 


Czy tak było istotnie, 


trudno 
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Wesoły Kącih 


== 
NERWOWA SĄSIADKA 


Zaczepił mnie na ulicy osob- 


stwierdzić, zwłaszcza, że dozorca |nik mocno zalatujący wódką. 


w Sądzie wyraźnie zeznał, że był 


posyłany po gumę. 


może sobie dośpiewać. 


Wrzesiński przygodę tę opisał 


nłefrasobliwie. 
— Wszedłem na podwórko ka 


mienicy pana posterunkowego, a 


później do wygódki, a on za mną 


A do czego| wanego 
ten przyrząd Siuży, to już każdy | przez kobietę stracił 


— Wesprzyj pan zbankruto- 
handlowca, który 
zdolność 
zarobkowania. 

— Przez żonę, ale przez cu- 
dzą. Daj pan papierosa, to pa: 
nu opowiem. 

Dałem mu papierosa. 

— Uważasz pan — zaczął— 


wyciągnął mnie stamtąd za koł-|sąsiad mój przez ściane miał 


nierz i mówi: 


bić? Poszedłem pod parkan... 


„Nie będziesz mi|bardzo nerwową żonę. Jak zo- 
tu smrodził*... To co miałem zro| baczyła mysz, 


to dostawała 
wysypki ze strachu. Ale naigo 


Post. Morawski oświadczył, że|rzej nie znosiła piania koguta. 
„Kuba“ kręci się zawsze koło cu;,Odrazu ją łapały drgawki. 


dzego drzewa i węgla, 


na czem 


Rok temu moja żona kupiła 


złapał go nawet raz i zaprowa-|na Święta koguta. Jak tylko ko 


dził od komisarjatu. 


go na podwórzu, krzyknął: „Nie 


Zastawszy |gut zapiał, przyleciał sąsiad. 


— Panie kochany! Zarżnij 


przeglądaj mi tu kątów“ i wyrzujpan tego koguta, bo moja żona 
cit. Wrzesiński odgrażał mu się, |aż na piec wskoczyła i cegłami 


oberwał gwizdek 
cholewę! 


i ugryzł 


W... 


ciska. 
Wyczułem, że jest interes do 


— Proszę sądu, — krzyczy na |zrobienia, więc powiadam: 


to „Kuba“, — ten pan nazywał 


— Ja go wzięłem nie na za- 


mnie ufermą! Co ja jestem wi-|rżnięcie „tylko na wychowanie. 
nien? Jakim mnie Pan Bóg stwo-|Bo koguty lubię. Ale możesz 
rzył takim jestem, ojca i matki |g0 pan ode mnie odkupić. Za. 


nie znałem... 


0 złotych. 


Sędzia Kotarba zbagatelizował | Nie targował się nawet I ku- 
w wyroku całe zajście, uniewin- |PR. A ia wieczorem za 3 ziote 


niając Wrzesińskiego, jako że nie| kupiłem drugiego. 
zawinił wobec policjanta, a go- 


Rano naturalnie „kukureku* 


spodarza domu, czyli osoby pry- |zaŚpiewał i przyleciał sąsiad w 


watnej. Post. Morawski 


więc skarżyć do sądu prywatnie. 


tapety 


czupryna 


Jak bibuła wciągnie tłuszcz, to 


znaczy, że łeb pomadowany. 


P. Wicenty poprosił chłodno 


gości, żeby usiedli, wziął bibu- 


łę, rozgrzał nóż i pokolei na 
głowie każdego gościa szukał 


tluszczu. 

— Ostrożnie! 
niektórzy. —Włosy pan mi spa 
lisz! 

— A gwizdać mi na panine 
włosy, kiedy cała tapeta na nic! 

Bibuła wykryła dwóch wypo 
madowanych młodzieńców. Je- 
den dowiódł swego alibi, panie 
bowiem stwierdziły, że cały 
czas tańczył i ani chwłli pod 
Ścianą nie siedział. 


może bieliźnie. 


— Moja żona — ryknął — z 
óżka na lampe wskoczyła i ża- 
rówkami ciska. 

— Trudno — mówię. — Ko- 
guty lubię i nikt mi nie zabroni 
trzymać. 

Tak było przez miesiąc. Co 
wieczór przynosiłem koguta. a 
sąsiad już nie czekał do rana. 
tylko odrazu kupował, Po mie- 
siącu przyszedł do mnie zapła- 
any. 

— Codzień — powiada — 


krzyczeli| Żona na obiad koguta gotuje, 


żeby Się nie zmarnował. Żołą- 
dek sobie popsułem, bo pan Sa 
me stare koguty kupujesz. 
Twarde to jak drzewo. Zlituj 
Się pan. Będę panu bez niczego 
codzień płacił 5 złotych i nic 
kupuj pan więcej kogutów. 
Stratny byłem na tem dwa 
złote. bo na kogucie zarabia- 
łem siedem, ale trudno. Jest się 
przecież człowiekiem. Zgodzi- 


Nie ulegało więc kwesti, ŻE ||em sis. 


tapetę poplamił drugi wypoma 
dowany młodzian, p. Zygmunt 
Czajka. 

— To nie jest żadna pomada 
— bronił sig p. Czaika. — Tyl 


Płacił mi regularnie przez 10 
miesięcy, aż nagle przestal. [i 
więc do niego i się pytam: 

— Co. jest za granda? 

A on mnie za kołnierz i wy- 


ko z przyrodzenia po imatct |rzycjł. Cnciałem łobuzowi dać 


mam włosy tluste. l nauczkę. Kupiłem tuzin kss- 
— Wszystko mnie jedno — |tów naraz. Jak rano zaczęły 
oświadczył gospodarz — czy|piać, tośmy z żoną drgawek 


ten szmalec od matki, czy od|dostali. 


fryzjera. Ale za tapetę musisz 
pan zapłacić. 


A sąsiad nic. Nie przychodzi. 
I wiesz pan co się okazało? Zi 


Ponieważ obrażony gość od-|jego żona od niego z jednyn 
mówił, gospodarz złapał go za|marynarzem uciekła. Przez ta 


tłustą czupryne i, żeby nie za-|ką cholerę 
tlukł głową o|straciłem... Daj pan pare gro- 


brudzić tapet, 
podłogę. 


rozpustnicę, chlel 


szy, bo od wczoraj nic w u- 


Dostał zato w Sadzie Grodz- stach nie miałem. 


kim dwa tygodnie aresztu bez- 
względnego. 


Napoleon Sadek 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


na, że powie o mojel wizycie u Wacława. Taka by- |od swych dawnych kolegów, a żaden nie był lepszy! 


łam już przekonana, że to Józio napłsał list do Je- 
rzego. To też pomyślałam przez mgnienie, co Je- 
rzemrtu odpowiedzieć, jeśli się spyta, czy to prawda. 
Przyznać stę? A jeśli mu się przyznam, czy mi 
uwierzy, że go nie zdradzam? Czy nie weźmie mi 
ra rle, że biorę pieniądze od Wacława? 

Bałam się tego wszystkiega. 


Jerzy jakby odgadł, co ja myślę, bo mówił da- | Ślit? 


lej: 

— Tamci imi, że mi odmówili pomocy w cięż- 
kiej chwili — to trudno. Wiedziałem, co sa warci 
| nie liczyłem na nich. Wiedziałem, że kiedy mi sie 
¿dobrze powodzi, kiedy mnie stać na to, by oni Żyli 
za moje pieniądze, to są przyjaźni. Ale ten?1.. Ten 


Nie przyznać się? Kłamać? Oszuktwać swego | mój najserdaczniejszy towarzysz, człowiek bardzo 


fochanego męża? Teraz, kiedy miałam sama Żal do 
uego, że coś ukrywa przede mną! 

Zdecydowałam stę odrazu: 

Przyznam mu się, bedę całowała go po rękach 
byle tylko mi uwierzył, że nic mnie nie łączy 2 
Wacławem, że te pieniądze, które on mi daje, to tyl- 
ko pożyczka! Zwrócimy mu ją, jak tylko Jerzy za- 
cznie pracować. Już mi się nawet lżej na sercu robi- 
ło, że przestanę ukrywać przed Jerzym swoje wizy- 
ty u Wacława, że może Jerzy da się przekonać i 
obydwoje pójdziemy do Wacława podziękować mu 
za jego dobre serce, 

Tak mi się to majaczyto w głowie, choć teraz 
po trzeźwermi widzę, że chyba Jerzy nie uwierzyłby 
mi, a już na pewno zanic nie zgodziłby się pójść 
do Wacława! Nie wiem sama teraz, dlaczego ubrda- 
łam sobie, że nie powinien odczuwać złości do Wa- 
cława. Ale zapomniałam, że io przecież mężczyź 
ni! A mężczyzna, choćby był najlepszy ! najszla- 
chetniejszy, nie daruje drugiemu, że ma za żonę ko- 
chankę innego! 

Czekałam więc tyfko, jak Jerzy zacznie mó- 
wić, że dostał taki list, a tymczasem usłyszałam: 

— Tak d chodzi o ten list, więc ci powiem, co 
w nim było. Nie mam go juź, bo go spaliłem. mogła- 
byś sobie sama przeczytać i przekonałabyś się, że 
to może zmartwić, ale ty nie masz się czego niepo- 
koić. To pisał do mnie jeden mój kolega, do którego 
zwróciłem się o pomoc. Odpisał mi w taki przykry 
sposób, że do dziś dnia nie mogi się uspokoić! Jacy 
to ludzie sa podli I niewdzięczni! Ach, aż przykro 
o tem mówić! Człowiekowi się zdaje, że zawarł 
przyjaźń na całe życie, że zdobył przyjaciela, któ- 
ry go mie opuści ani w dobrej, ani w złej doli! Nie- 
prawda! Nie można wierzyć ludziom! Ludzie są 
podli, oszuści! Nicczemni| 
Słuchałam rych słów Jerzego z zapartym 


bogaty, żeby w takiej chwili odmówił mi pomocy!.. 
Czy ty to rozumiesz? 

Pokiwałam głową, przytulona do ramienia Je- 
rzego. 

Jerzy mówH Jeszcze długo, jak się z nim zapo- 
znał, jak byli razem na froncie. 

— Gdyby nie ja, on nie żyłby już! — opowia- 
dał Jerzy. — To było pod Mszaną. Na Kresach. już 
po bitwie pod Warszawą. W nocy zaatakowałi nas 
bolszewicy. A myśmy się wtedy ledwie zaczeli kwa 
terować na wsi. Mój pluton został odkomenderowa- 
ny na skraj wsi na placówkę. Ledwie przyszliśmy, 
a bolszewicy zaczęli strzelać. Od strony szosy za- 
częli strzelać s samochodów pancernych, od sirony 
lasu z karabinów maszynowych. Trudno się było 
połapać, co się dzieje. Cały nasz bataljon zaczął się 
wycofywać, bo pewnie groziło nam odcięcie. I mo- 
żeby tak było, gdyby nie armaty 2-go pułku. Za- 
mknęli w ogniu samochody, które nie mogły wrócić 
do swoich, ani posuwać się naprzód, tylko jeździł: 
jak oszalałe na kawałku szosy tam i zpowrotem 
Wtedy ja | Fredek, tak mu było na imię, wraz z re- 
sztką plutonu przechodziliśmy przez szosę. Ani się 
spostrzegliśmy, jak nadjechał samochód bolszęewic- 
ki. Gwizdnęły nam kule koło uszu i Fredek padł na 
samym środku szosy. Jeszcze chwila, a samochód 
nadjedzie I z Fredka zostaną tylko szczątki. Pod- 
biegłem i zdążyłem go ściągnąć do rowu. Gdyby nie 
la byłby z niego trup. | tak mi się teraz odwdzięcza! 
Czy to nie boli? 

Tak, to jest świństwo ze strony tego Fredka, 
jeśli... to jest prawda. Wierzę, że Jerzy mu uratował 
życie, ale nis mogę jakoś nabrać przekonania, że 
to był list od tego Fredka!,. 

Wczoraj chciałam wierzyć i wierzyłam. By- 
łam tąka wyczerpana, taka zmęczona płaczem, że 
kiedy mnie Jerzy mocniej pocałował, to uwierzyła- 


tchem, Czulam że nie mówi prawdy, że zmyślił ol bym, w coby tylko chciał, 
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Przytuliłam się do niego | zasnęłam. 
Ale czy Jerzy mówił prawdę, czy tylko zmy» 


Dlaczego miałby zmyślać? Coby mu na tem za- 
AA żeby tak przykro mówić o swoim przyja- 
cielu 

Ale dlaczego wcale nie jestem spokojniejsza? 

Bo Jerzy wcale nie jest jeszcze taki dla mnie, 
jak był przedtem. Jest wciąż smutny i zamyślony. 

A jeśli to prawda? Jeśli Jerzego to tak zasmu- 
cilo, że zamierza co złego? 

Nie powinien tracić nadziei! Narazie mamy z 
czego żyć! Sam teraz zarobił dziewięćdziesiąt zło- 
tych za tłumaczenia i mogliśmy kupić palto. Nawet 
cieszył się z tego palta i mówił. że leży doskonale, 
jakby było robione u jego dawnego krawca. który 
za Samą robotę brał paręset złotych! 

W sercu czuję ciągle niepokój. Jerzy nie całuje 
mnie tak, jak dawniej. Ma takie zimne dziwnie usta. 
A może jest chory?.. 

Tak nic po nim nie widać. Pytałam się, ale on 
gdyby naprawdę był chory, toby i tak nie powie- 
dział, żeby mnie nie martwić! 

Dłaczego on ma takie zimne usta? Dlaczego 
nie chce mnie objąć mocno, mocno, jak dawniej, 
przytulić do siebie, głaskać po głowie i pieścić moje 
włosy, które tak lubi? Dlaczego się tak wszystko 
zmieniło? 

Myślę o tem całemi dniami i nocami i nie 
wiem, nie umiem sobie na to odpowiedzieć! 

Przecież ja cię tak kocham, mój Jerzyku jedy- 
Ry, najdroższy! Nie odbieraj mi swego serca, ho 
wtedy już nic nie będę miała na Świecie i wolę już 
umrzeć, niż patrzeć na twoją oziębłość! 

Ale Jerzy zmienił się nie dlatego, że mnie prze 
stał kochać! Nie można przecież przestać kochać 
tak nagle! To musi być inna zupełnie przyczyna. 

Im dłużej o tem myślę, tem bardziej jestern 
przekonana, że Jerzy zmyślił tylko list swego przy- 
Jaciela, tem jestem pewniejsza, że w tym liście ktoś 
mu napisał o mniel 

A może to Wacław? Może właśnie Wacław coś 
napisał, żeby mnie poróżnić z mężem, żebym mu- 
stała wrócić do niego? 

Czyżby jednak Wacław mógł być takim poć- 
iym aowa To mi się w głowie pomieścić nba 
chce 
Dalszy ciąg nasta} 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki | 


Kotwicz tawata! się. Sonia poparła więc swe 
Mowa mówiący 

— Zawsze taka móifość, Jak moja jest więcej 
warta, niż kula w łeb | zimny grób. A więc? Chcesz? 

— Zmiaźdżyłaby mnie pogarda wszystkich, 

— Wyjedziemy tak daleko, że cię nie dosięgnie 

Wesitchnął, wzruszając ramionami | szepnął: 

-— Gdybym wtedział, że mi przebaczysz... 

= To uż zrobione! — zawołała Sonia z oczy- 
ma płonącemi zinysłowem pożądaniem. Przypływ 
namiętności w żyłach Kotwicza sprawił, że chwycił 
Sonię w swe muskularne ramiona i przycisnął moc- 
no do piersi, 

Szeptałs 

— A więc niech I tak będzie. Widocznie takie 
fyż jest przeznaczenie. Chodź, ale już, zaraz, tei 
nocy, bo nie wytrzymałbym spojrzenia nikogo z 
tych, którym dałem słowo. Uciekajmy... 

A wtedy stała się rzecz niespodziewana... 

Sonia nagle zrzuciła ze siebie szlafrok, jaki mia- 
łą na sobie i ukazała się Kotwiczowi w calej pełn 
swych nagich kras... Wyglądała, jak najcudowniej- 
szy posąg, promieniejąc blaskiem dojrzałych, lecz 
preżnych i jędrnych jeszcze wdzięków kobiecych... 
I taka. naga, epiotla ramionami szyję odzyskanego 
kochanka, Szepcząc mu do ucha: 

— Jestem twoja, twoja na zawsze... 

Poczem skoczyła ku szafle i zaczeła błyskawi- 
cznie ubierać Jie, szykując się do drogi. 


Hrabla jakby się odmienił. Jego przygnębienie 
ustąpiło miejsca radosnej gorączkowości. 

Spoglądał na zegarek | wołałz, 

— Prędzej, prędzej... 

Sonia zostawiłą kilka zlecęń pokojówce. Po- 
czem razem z Kazimierzem pobiegła nadół, gdzie 
już czekał samochód. Gdy mijali mieszkanie Dereń: 
sklego, zatrzymali się na chwilę, bo Sonia zostawiła 
tam list dla bankiera: Tamże zostawił Kotwicz swój 
testament, 

Spojrzał na dom. Jedno z oklen Było oświetlo- 
ne. Ktoś podszedł do okna, aby zajrzeć, kto zaje- 
chał, 

Kazimierz zadrżał na calem ciele. Jego przy- 
puszczenia nie zawiodły go. 

To była Lusia... 

Ona też czuwała w tę straszrą tc. 

Wstrząsająca sceną, której była Świadkiem 
ścisnęła jej serce. Tęraz już nic nie mogła poradzić. 
Była tu... uwięziona... 

Kotwicz spojrzał na nią. Być może, że ich spol- 
rzenia się skrzyżowały..„ 

Na wszelki wypadek Kotwięz skinął jej reką. W 
tej samej chwili sylwetka Lusi zniknęła... 

Kotwicza jakby coś ukłuło w serce. Przeszedł 
go lodowaty dreszcz. Serce nie sługa... Raz jeszcze 
zdał sobie sprawę z tego, że prawdziwie kociiał tyl- 
ko Lusie i nikogo w życiu wieceb 


Aby zatrzeć przykre wrażenie, objął Sonłę 


wpół i szepnął czule: 
— Teraz już jesteśmy związani ze sobą na 


zawsze ł nie rozstaniemy się już nigdy... nigdy.. 

Cała miłość Soni ku niemu odżyła z jeszcze 
większą silą. Pocałował ją tak namiętnie, że aż za- 
drżają. Gotowa była teraz oddać życie, aby tylko 
jego ocalić. 

Szepnęlar | 

— Nic się nie BÓL Choćoyś popełni Jeszcze sto 
razy więcej przestępstw, jednak uwielbiałabym cię 
nadal Mówisz, że cię szał ogarnął dla tamtej. Taki 
sam wlaśnie i mnie dia ciebie.. 

Tymczasem samochód pędził pełnym gazem. 
Sonia przytullia się do Kazimierza i wyczerpana 
straszliweni przeżyciami tej nocy zasnęja..- 

Gdy się obudziła, już było jasno, a Kazimierz 
wołał na szofera: 

— Qazu, gazu... Choćbyś miał maszynę zmar- 
nować, przyjedź na czas.., 


Byli już bardzo blisko domu, w którym.... miał 
się stawić stosownie do danego słowa honoru... 

== | cóż tam robią? 

m Czekają na mnie. Wypuścili mnie tylko za sło- 
wem honoru, Że wrócę, oddam się znów w ich ręce 
i zabiję się... 

= | zamierzasz dotrzymać słowa? 

Dalszy cx nagtqpł. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


sy cy 
Przyszłość należy do ludzi pracy 


Wierzymy w lepszą przysz- 
tość! Wierzymy w jasne Jutra 
świata pracy! Wiarą tą stara- 
my się dzielić z naszymi Czytel 
nikami, aby zalaitować ich do 
wytrwania I okres przełomu u- 
czynić znośŚniejszym. I dziś tę 
wiarę pragnęlibyśmy wzmoc- 
nić, słowami otuchy ogrzać 
dzień szary, a świętowanie prze 
poić lepszą myślą, 

I gdyby człowiek mógł za- 
pomnieć o złej rzeczywistości, 
o tych torturach, które znosić 
musi, aby dzień jutrzejszy 
ujrzeć — gdyby zaponiuiuenie 
było lekarstwem na dolegliwo- 
ści kryzysu gospodarczego — 
wskazalibyśmy wszystkim dro 
gę do ukojenia w zapornnieniu. 

Niestety! Nigdy czlowiek tak 
dobrze nie pamiętał o rzeczywi 
Stości, Jak dziś, nigdy nie wgry 
zała się w Jego duszę I ciało tak 
silnie, jak w dobie obecnej. Za- 
pomnieć — to znaczy przestać 
istnieć, Tego nie życzyiny niko 
mu! 

Nadchodzi dla ludzi pracy o- 
kres jeszcze trudniejszy, bo 
wskutek przebudowy  ubezpie- 
czeń społecznych i zmiana usta- 
wodawstwa pracy — będzie mu 
siał w większym zakresie uczest 
niczyć w ciężarach, wynikają 
cych z przesilenia gospodarcze- 
go. 

Rok nowy zapowlađa się dla 
polskiej klasy pracującej za rok 
wyjątkowego oliarnictwa, za 
rok próby, która wymaga sil- 
nych nerwów, wielkiej odporno 
ści psychicznej, Trzeba będzie 
wielu rzeczy się wyrzec, wicle 
projektów zaniechać, a wolę 
trzymać na wodzy, 

Jedna myśl must być silniej- 
sza od wszystkiego — musimy 
przetrwać! Musimy przetrwać 
i wytrwać du czasu, gdy rzeczy 
wistość gospodarczą pozwoli 
na rozwinięcie prograruu dobro 
bytu klasy pracującej. 


Elementarz pra 


Z dniem I-go lutego 1934 roku wcho 
dzi w życie nowe rozporządzenie P. 
Prez. Rzplitej z dm. 28 paźdz. r. b., 
normujące sprawę uposażeń funkcjo- 
nariuszów państwowych. 

Za funkcjonarjuszów państwowych 
w rozumieniu onawianych przepisów 
prawnych uważa się! arzędników, pro 
fesorów | pomocnicze siły naukowe w 
państwowych szkołach akademickich, 
nauczyci szkół państwowych i pu- 
blicznych, pozgo waląc ch na etacie 

twa,  josarjumzów Straży 
kzkunej, wicszia ałszych lunkcjo 
narjuazów państwowych. 
ozporząuzenie rozróżnia 12 grup 
uposażenia zasadilczego Z wynayru- 
dzeniem od JUO do 400 ziutych w 
stosunku miesłęczayin, pozostawiając 
Radzie Ministrów ustułenie zasad za- 
szeregowania osób do poszczególnych 
grup. Obok uposażecia zasadniczego 
władna jest Rada Mliunistrów przyznać 
dodatki, uzasadnione warunkami lo- 
kalnemi w kraju i na obszarze W. M 
Gdańska. 

Funkcjonarjuszom państwowym, 

mianowanym na stanowiska kierowni 


ki przywiązane do sianowisk kierow- 
niczych, przyznaje się dodatek funk- 
cyjny. Można otrzymać równocześnie 


+ bieiżctowcgo, 
i kwoty 


cze oraz osobom, pełniącym obowiąz: | 


į 
i 
l 
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Teraz zanleść mamy ofiarę 
(oby osiatnią!) dla uzdrowienia 
polskiego życia gospodarczego, 
dla utrzymania przed ruiną na- 
jszych zdunyczy socjalnych, a- 
by w ogniu kryzysu gospodar- 
czego nie spaliły sig nasze pra- 
wa do pracy I egzystencji wol- 
nego człowieka. 

O tyle łatwiej przyjdzie nam 
ta ofiara, że możemy liczyć na 
skuteczną pomoc czynników 
rządowych, które w przebudo- 
wie gospodarczej į społecznej, 


w przystosowanhi kapitału pra 
cy do produkcji widzą przysz- 
lość mocarstwową Polski Odro 
dzonej. Kapitał pracy jest wyła 
cznie polskim w naszem Życiu 
zospodarczem i, jeśli ono ma się 
kształtować korzystnie dla idej 
państwowej, musi kapitałówi 
pracy dać pierwszeństwo. Mo- 
żemy więc być pewni, że ofiara 
nasza nie będzie zmarnowana 
i przyszłość będzie dla nas pra- 
cować. W tej wierze nawołuje- 
my do wytrwania. Z. W. 


siale jest niedoceniane 


Pomimo Ticzmych nudoskona 
leń, zabezpieczających robotni- 
ków od bezpośredniego zetknię 
cia się z maszyną, nieszczęśli- 
we wypadki zdarzają się stosun 
kowo dość często. Na ogólną 
ilość ubezpieczonych 3.717 tys. 
osób w 15.943 wypadkach zakła 
dy ubezpieczeniowe muslały wy 
placić odszkodowanie, 

Na pierwszy: rzut oka wydać 
by się mogło, że jest to cyfra 
niska, ale trzeba zwrócić uwa- 
gę, że odszkodowania są wypła 
cane jedynie w wypadkuch cięż 
kich — śmierci lub niezdolności 
do pracy (trwałej lub przejścio- 
wej). Lżejsze następstwa wy- 
padków zwykle wymykają się 
z pod rejestracji I do obliczeń 
powyższych nie zostały włączo 
ne. 

Kraj nasz ma charakter wy- 
bitnie rolniczy, gdyż z rolnictwa 
wprost lub pośrednio utrzymu- 
je się 63,5 proc. ludności. Na 
inae zawody przypadą tylko 
36.2 proc Jeżeli wziąć pod uwa 
zę odszkoduwania wypłacane w 
nieszczęśliwych wypadkach, to 
na rolnictwo przypadnie 27,6 


Aru”. 
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wa praccwniczego 


Uposażenie funkcjora 


[KZT FSK 


Rada Ministrów władna jest rów: 
nież przyznać funkcjonarjuszom pań- 
stwowym dodatki służbowe, zaś funk- 
cjonarjuszom państwowym,  pełnią- 
cym służbę zagranicą i w biurze Ko- 
misarza Generalnego Rzplitej w Gdań 
sku, przyznany być może ponadto do- 
dalek reprezentacyjny. Funkcjona: ju- 
szowl panstwowemu służy prawo do 
jednego tylko uposażenia, jako wyna- 
krodzenia za ogół czynności, polączo 
uych z jego słano:ylskicm ałużbowem); 
'g czynuości z tem stanowiskiem nie- 
związane, winien Otrzymać wynagro- 
dzenie dodJaikowe, Zasady przyzna- 
wania tego wynegrcdzenla ustala Ra- 
da Ministrów. 


Rozporzadzenie przewiduje wypłatę 
zasików i nagród pieniężnych, na któ 
rych pokrycie wstawiane będą co roku 
odpowiednie kwoty do preliminarza 
przyczera specjalne 
przewidziane są dia funkcjonar 
juszów państwowych, utrzymujących 


f 


liczniejszą redzinņ. 


Furkcjonarjuszom państwowym mo 
„że być udzielona w przypadkach za- 
siugająacych na uwzględnienie, bezpro 
;centowa pożyczka na uposażenie. Wa 
runki przyznawana l spłaty zaliczek, 
tudzież ich wysckość określi Prezes 


jeden tviko dcdatck funkcyjny, zaś w! Rady Ministrów w porozumieniu z Mi 


razio zbiegu tytułów cda dwóch lub 
więcej dudatków funkcyjnych 


nistrem Skarbu. 


siuży ; 
upawrionemu prawo wyboru. Stano- 


Uposażenie, wypłaca”* ra zasadzie 


wisko kierowricze oraz wysokość z omawianych przepisów, vo! 2 jest od 


datku funkcyjnego określi rozporzą- 
dzenie Rady Ministrówa 


państwowego podatku doch „dowego 
i oplaty emerytalnej. 


ogólnej ich ilości (5.242), a na 
pozostałe zawody 72.4 proc. Ina 
czej] mówiąc, bezpieczeństwo 
pracy w rolnictwie jest prawie 
trzy razy większe, aniżeli w in- 
nych zawodach. Jest to zresztą 
całkiem zrozumiałe, ponieważ 
w rolnictwie maszyny, porusza 
ne za pomocą t. zw. sił żywioło 
wych (para, gazy spalinowe i t. 
p.), są bez porównania rzadziej 
używane. 


Rozpatrując przyczyny nieszczęśli- 
wych wypadków, przekonamy 3łę, że 
uajniebezpłoczniejsze dla pracownika 
są wszelkiego rodzaju silniki, pędue | 
maszyny, gdyż przy obsłudze ich zda 
rzylo się stosunkowo najwięcej wy- 
padków —- 3.554. 

Drugie miejsce zajmą wypadki, wy 
wołane przełochauą uderzeniem, 
ukąszeniem i t p., liość tych wypad- 
ków wynosiła 2.645. Dalsze miejsce 
zajmą wypadkł z drabin, rusztowań i 
schodów — 2.445, zasypanie, zdlama 
aio się rusztowań — 2.335, załadowa- 
nie, wyładowauie, dźwizanie  cięża” 
rów — 2.288 wypadków, ruch kolejc 


warwać! Leczenie w Kasach Chorych 


pociągnie za sobą nowe wydaiki 


Z dniem 1 stycznia 193% r. 
wchodzi w życie rozporządzenie 
ministra opieki społecznej o do- 
płatach za porady lekarskie, le- 
karstwa, środki lecznicze i po- 
mocnicze, oraz zabiegi lecznicze 
w ubezpieczalniach społecznych 
(Kasach Chorych). 


Zgodnie z treścią tego rozpo- 
rządzenia ubezpieczalnie społecz 
ne pobierać będą od ubezpieczo- 
nych następujące dopłaty: za po 
radę lekarską 20 gr., za zabieg, 
lekarstwo, środek leczniczy i po- 
mocniczy po 10 gr., za specyfiki 


Bezpieczeństwo przy pracy 


u nas 


wy — 1.85I, użycie narzędzi recz- 
nych — 1.189, praca przy materiałach 
zapalnych i źrących — 785, wreszcie 
praca przy windach, żórawiach, dźwi 
gach i t. p. — 300. 

Stosnnkowo mało wypadków zda- 
rza się przy pracy, wymiagającej u- 
życia materjałów wybuchowych — 
141 wypadków, prąd elektryczny był 
przyczynę tylko 8£ wypadków obsłu 
ga kotłów, przewodów pasowych, par 
ników — 65 wypadków. Przyczyny 
inne, nie wyszczególnione wyzej, wy 
wołały ogółem 1.208 wypadków. 

Jak z przytoczonych wyżej 
cyfr wynika, różnice bezpieczeń 
stwa pracy pomiędzy różnemi 
zawodami są nader duże, a cho- 
cłaż należałoby jeszcze wziąć 
pod uwagę ilość zatrudnionych, 
to jednak nawet z ogólnikowe- 
go zestawienia wynika, że pra- 
ea w rolnictwie przedstawia sto 
sunkowo małe  niebezpieczeń- 
stwa. „ Musimy wisc zwrócić 
szczególną uwagę na sprawę 
bezpieczeństwa przy pracy w 
przemyśle. 


farmaceutyczne ! preparaty orc” 
noterapeutyczne 30 gr.; jeżeli za 
bleg dokonany będzie jednoczeć- 
nie z poradą opłata wynosić bç- 
dzie tylko 20 gr, 

Ubezpieczalnie społeczne nle 
będą pobierały opłat za zabiegi 
chirurgiczne, rozpoznawcze, na- 
świetlanie lampą kwarcową dzie 
cl do lat trzech przeciwko krzy- 
wicy i gruźlicy gruczołowej, oraz 
za szczepienia ochronne. Rów- 
nież nie będą pobierane opłaty za 
porady przy chorobach zakaż- 
nych (rozporządzenie przewidu- 
je 31 takich chorób), przy 
wszystkich chorobach dzieci do 
końca trzeciego roku życia, przy 
ostrych chorobach umysłowych, 
przy chorobach ostrych (10 cho- 
rób), oraz przy nagłych wypad- 
kach. Ponadto nie będą podlega- 
ły opłatom lekarstwa i środki o= 
patrunkowe, zastosowane osobl- 
ście przez lekarza lub personel 
lekarski, oraz surowicę szczepion 
ki I niektóre środki, przewidzia- 
ne w rozporządzeniu w liczbie 
37. Również wydane będą bez- 
płatnie środki lecznicze, zaleco- 
ne przez lekarza na bezpłatnej 
poradzie. 

Ubezpieczeni, których choroba 
połączona z niezdolnością do pra 
cy trwa dłużej, niż cztery tvgod- 
nie, począwszy od 5 tygodnia 
zwolnieni są od wszelkich co- 
płat. 


PRACOWNIKU UMYSŁOWY! 

Pamietaj o swoich bezrobotnych 
kolegach! Złóż ofiarę na rzecz 
Międzyzwiązkowego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym Pracowni- 
kom Umysłowym — Warszawa, 
Sienna 6, tel. 5.90-74 (rachunek 
w Banku Handiowym, Traugut- 

ta 7). 


Zarobki robotnicze 


Przeciętny zarobek wynosi 87 gr. na godzinę 


Przemysł zatrudnia poważny, 


odsetek naszej ludności, dostar- 
cza zarobku licznym rzeszom ro- 


botników i robotnic. Jak wykazu 
je „Statystyka Pracy, oktan su 


W łatach poprzednich zarobki 
były wyższe i tak np. w r. 1928 
wynosiły one 1.503 milj. zł. w r. 
1929 — 1,646 milj. zł. — zniżka 
ta jest oczywiście wynikiem 


ma wypłaconych robotnikom za-| znacznego spadku liczby zatrud- 


robków w kopalniach węgła, w 


nionych rebotników. Przeciętny 


hutnictwie, w zakładach wielkie-| zarobek na 1 godzinę wykazał 


go I średniego przemysłu prze- 
twórczego (w zakładach zatrud- 
niających 20 i więceł robotni- 
ków) wynosiła w r. 1932 
738 milj. zł 


mniejszy spadek, w r. 1928 wy- 
w on 0,94 zł, w r. 1932 — 


0,87 zł. 
Poszczególne działy przemy- 
słu w r. 1932 wypłaciły następu- 


jące sumy zarobków swym robot 
pikom (w miljonacii złotych): 
Kopalnie węgla 194,8. Hutnic- 
two 72,8. Przemysł mineralny 
32,0. Przemysł metalowy 81,6. 
Przemysł chemiczny 50,5. Prze- 
mysł włókienniczy 140,5. Prze- 
mysł papierniczy 16,0. Przemysł 
skórzany 7,5. Przemysł drzewny 
26,2. Przemysł spożywczy 67,9. 
Przemysł odzieżowy 10,0. Prze- 
mysł budowlany 17,7. Przemysł 


poligraficzny 20,2. 


Pomor doraźna bezrcdoczym 


będzie ujednostajniona 


W komitecie lokalnym Fundu- 
szu Pracy m. st. Warszawy od- 
była się konferencja, poświęcona 
omówieniu sprawy koordynacji 
prae tego komitetu i źarządu m. 
stoł. Warszawy w zakresie pomo 
cy doraźnej bezrobotnym na te- 
renie stolicy. 

Na konferencji tef ustalono, że 
komitet lokalny F. P. sprawować 
będzie opiekę nad mieszkańcami 
m. stot. Warszawy, którzy: 1) po 


'zostałi bez pracy i wyczęrpali za 
{siiki ustawowe, 


przarwy w Warszawie copal- 


) mieszkają Beź| ńiły się chajnpnictwem, 
EPU EK PAHA tę utraciły. Wszyscy 


mniej od 2 lat, 3) nie posiadają 
środków utrzymania, 4) przekro 
czyli 55 lat życia i są zdolni do 
pracy przynajmniej w 65 proc. 
Poza tem z pomocy komitetu 
korzystać mogą: 1) bezrobotni 
w wieku powyżej 55 lat, o ile 
przedstawią zaświadczenie lekar 
skie o zdolności do pracy i 2) ko 
biety samotne lub z rodziną, Je- 
żeli były zatrudnione w zakładzie 
przemysłowym lub w warsztacie 
rzemieślniczym, względnie trud- 
a następ 


inni, potrzebujący pomocy, pod- 
lega$ będą opiece gminy m. stot 
Warszawy. 


Obecnie wszystkie miejskie sta 
cje opieki społecznej nie będą u- 
dzielały żadnych świadczeń oso- 
bom, opieke nad któremi przejął 
lokalny komitet F. P.; bedą one 
kierowane do właściwych oddzia. 
łów P. U. P. P. celem zarejestrosy 
wania się i wyrobienia sobie kart| 
świadczeń, uprav riających da; 
korzystania z porkccy Fundusz 
Pracy. T 


Gondola upadła z hukiem na 
zwał lodu, a pasażerowie Siią u- 
derzenia wyrzuceni zostali na ska 
mieniaię, pokrytą śniegiem zie- 
imię. Rozległy się okropne jęki. 

Mechanik Pomela, wskutek 
strasznego uderzenia w głowę, 
skonał na miejscu. Generał Nobi 
le półprzytomny, leżał w promie 
niu kilkunastu metrów od roz- 
trzaskanej gondoli. Szwed Mal- 
niagren, leżąc twarzą w śniegu, 
jęczał niczem małe dziecko. jak 
się później okazaio, miał złama- 
ną rękę. Najcięższe obrażenia do 
znał mechanik Tschetschoni, kto 
ry miał złamaną nogę. 

Pozostali uczestnicy, a wśród 
nich profesor Behunek  szczęśli- 
wie uniknęli jakichkolwiek kontu 
zyj, aczkolwiek i oni wskutek u- 
padku doznali lekkich poiłuczeń. 

Pierwsi zorjentowali się w sy 
tuacji Malmagren, Mariano i Vil- 
liegri. Zauważywszy, że Nobile 
leży opodal nieprzytomny szyb- 
ko doń podbiegli i przystąpili do 

*udzielenia generałowi pomocy. 
Odzyskawszy przytomność, Nobi 
le gwałtownie zapytał: 
Gdzie nasz sterowiec? 
Gdzie nasi towarzysze? 

Po chwili rozejrzawszy się wo 
koło, nieszczęśliwy komendant 
ekspedycji polarnej zorjentował 
się, że balon odleciał w niezna- 
nym kierunku, uwożąc pozosta- 
łych uczestników wyprawy w 
nieznane. 

W pewne chwili, jeden z oflce 
rów zauważył w oddali olbrzy- 
mią smugę dymu. Wszyscy byli 
przekonani, że jest to dym, wydo 
bywający się ze spalonego ste- 
rowca. Dopiero Malmagren wy- 
raził pewne wątpliwości, uważa 
jąc, że może jest to druga gondo 
la, którą spotkał również tragicz 
ny los. 

Ponure rozmówki nagle urwa- 
ły się. Przyczyna była bardzo pro 
sta. Oto uczestnicy zorjentowali 
się, że sami znaleźli się w okrop 
nej sytuacji, oddaleni o tysiące 
kilometrów od ludzkich osiedli, 
narażeni na tysiące niebezpie- 
czeństw. 

Silne wrażenie na rozbitkach 
wywarł fakt, że starczy im jadła 
tylko na parę dni. A jeśli po tym 
czasie nie nadejdzie pomoc? Chy 
ba wszyscy umrą z głodu. Jedno 
cześnie stwierdzono, że poza ma 
łą ilością konserw, „majątek“ roz 
bitków składa się z małego apa- 
ratu radjowego, dwóch karabi- 
nów, ałe bez kul (pozostały w ste 
rowcu). Jedynie Malmagren po- 
siadał nabity 6-ciu kulami brau- 
ning. Do tego „inwentarza” na- 
leży dodać jeszcze 2 pudełka pa 
pierosów i flaszkę koniaku. 

Wraz z gen. Nobile uratowany 
został jego piesek, maleńka „Ti- 
tina", Psina leżała obok swego 
pana I cicho wyła. 

Sytuacja rozbitków była Istot- 
nie straszna! Pierwszy odzyskał 
równowagę Malmagren. Nie ba- 
cząc, że raczej komenda należy 
do gen. Nobile, począł wydawać 
rozkazy. I właśnie dzięki zdecy- 
dowanej postawie Szweda, ucze 
stnicy akby zapomnieli o swej tra 
gedii i przystąpili do pracy. Zna 
leziono kawał brezentu, który po 
służył do urzadzenia małego na- 
miotu, mającego chronić nieszczę 
śliwych przed strasznemi mroza 
mi. Rozpalona ognisko przyczem 
jako opał posłużyły szczątki roz- 
bit-t mondoli. 

Posiliwszy się, wszvscy poczę 
I zastanawiać sie nad swym lo- 
sem. Nikt nio umia} odzawiedzieć 
na zzcapicza pofanie: w jakiem 
mieiscu nnadłą gondola? 

W każdym razie nie zapomnia 
no c tem, abv nastawić aparat 


radjowy i ewentualnie wysłać w 
świat rozpaczliwe wołania o po- 
moc. 

Po upływie kilku godzin Mal- 
magren doszedł do przekonania, 


że znajdują się na „Pływającej 
i wyspie“, która w każdej chwili 
| może ich rzucić w nieznane kra- 
| iny. 

Tragizm sytuacji zwiększył 
się, gdy pokrywa lodowa, na któ 
rej spoczywali rozbitkowie, pękła 
w kilku miejscach i po chwili roz 


Naokoło tajemniczego wypad- 
ku samobójstwa, które popełnił 
znany sędzia londyński, Mac Car 
die, krążą  najfantastyczniejsze 
pogłoski w Londynie, Mac Car- 
die należał do grona najwybit- 
niejszych prawników angielskich 
i cieszył się ogromną popularno 
ścią w wyższych sferach londyń 
skiej „ceciety”. 

To też fakt, iż ten zrównowa- 
żony, opanowany człowiek, nie 
pierwszej już młodości, zastrzelił 
się ze starego, zardzewiałego re 
wolweru w zakładzie dla nerwo 
wo chorych, gdzie przebywał o- 
statnio na kuracji, wywołał po- 
tężne wrażenie w pewnych ko- 
inch stolicy. 

Motywy, które mogły spowo- 
dować czyn sędziego, pozostawa 
ły we mgle tajemnicy. Nie mając 
nic konkretnego do przeżuwania 
opinja londyńska poczęła snuć 
na ten temat legendy: a to Mac 
Cardie popełnił jakoby jakieś 
czyny wbrew moralności I z oba 
wy przed konsekwencjami ode- 
brał sobie życie, a to przyczyną 
miały być kłopoty jakoby mater- 
jalne it. d. 

Z sensacyjnem oświadczeniem 
natomiast wystąpił teraz lekarz 
naczelny zakładu, w którym le- 
czył się i odebrał sobie życie 
Mac Cardie. Doktór Canon ogło 
sił nawet broszurkę p. t. „The 
invisible influence" (niewidzial- 
ny wpływ)), w której opierając 
się na pewnych objektywnych da 
nych wyjaśnia przyczyny | oko- 
liczności, jakie spowodowały tar 
gnięcie się Mac Cordie na włas- 
ne życie. 

Otóż, jak pisze dr. Canon, Mac 
Cordie podróżował przed laty po 
Indjach i Tybecie, przyczem zwie 
dził klasztory lamów, do których 
dostęp dla europejczyków jest 
bardzo trudny, W pewnym z 
tych klaszto zetknął się sę- 
dzia z lamą, który przypomniał 
mu, że przed czteroma laty zwie 
dzał Indje pewien poważny An- 
glik, pono sędzia, pod przybra- 
nem nazwiskiem, 

W trakcie swego pobytu I w 
drówek po klasdtorich A si 
kich spotkał się sędzia z człowie 
klem, o którym nie wiedział, że 
cieszy się sławą największego w 
Indjach i Tybecie czarodzieja i 
takira. x 

W toku rozmowy między ni- 
mi doszło do gwałtownej 1 ostrej 
kłótni, Wkońcu fakir rzucił kląt- 
wę na Anglika, 

„W siódmą rocznicę dzisiej- 
szego dnia — umrzesz, ze starej 
broni odbierzesz sobie życie na 


REFORMACKIE 


' znane od 1602 roku 
Reguluią żołądek, chronią od fet- 
matyzmu, cierpień wątrohy, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, u- 
derzeń krwi da głowy, uśmie” 
rzają hemoroidy, czyszczą krew 
i przy skłonnościach do obstruke 

geji są łagodnym środkiem prze- 


czyszczającym. Użycie 1 do 2 


pigułek na noc. 
Żądać z „ZAKONNIKIEM” 


ZAKONNIK 


Wszyscy pokotem ułożyli się na 


legł się grożny pomruk fal ocea- 
NU. 

Wśród zebranych zapanowało 
łatwo zrozumiałe poruszenie. 
Tymczasem warunki atmosfery- 
czne uległy gwałtownej zmianie 
i spadł śnieg. Zdawało się, że za 
sypie nieszczęśliwych. Nie pozo- 
stawało nic innego, jak ukryć się 
w namiocie. 

Nadszedł wieczór. Wokół za- 
legły przerażające ciemności. 


edzia, lama i 


mój rozkaz, hańba otoczy twój 
czyn, gdyż nikt nie będzie wie- 
dział, że giniesz nie z własnej 
woli, lecz z mej niewidzialnej 
dłoni. 

Sędzia opuścił klasztor i wró- 
cił do ojczyzny. Siedem lał upły- 
nęło i fatalna data przypadła wła 
śnie w tym dniu, w którym Mac 
Cardie odebrał sobie życie. 

Czy ów sędzia, o którym mó- 
wi dr. Canon, był to Mac Car- 
die? Autor twierdzi, że tak. A o- 
piera swoją opinję na tem, że 
Mac Cardie w ostatnich tygod- 
niach przed zamachem skarżył 
się często na jakąś zjawę, która 


| 4 


erci 


derkach, płachtach. Zaległo po- 
nure milczenie. Bo i oczem mó- 
wić w takiej chwili. 

Nagle rozległ się głuchy po- 

mruk. Co to? Czyżby zwierz ja- 
kiś dziki? 
. jeden z oficerów wychylił się 
z namiotu, ale po chwili wrócił 
blady. Z ust jego wydobył się 
szept: 

— Biały niedźwiedź!... 

(M. G.) 
Dalszy ciag nastąpi. 


śmierć 

go prześladuje po nocach, na 
„ciemne oczy“, które wpatrują 
się weń groźnie i budzą go ze 
snu. 

Dr. Canon próbował rozpro- 
szyć sny i obawy zapomocą hi- 
pnozy, ale bez skutku, Oczy zja- 
wy, oczywista oczy lamy tybe- 
tańskiego, wpędziły Mac Cardie' 
go w objęcia śmierci. 


Tyle dr. Canon o wydarzeniu, 
które poza swoją treścią sensa- 
cyjną ma jeszcze i wymowe zja- 
wiska natury telepatycznej, do- 
magającego się komtntarzy nau 
kowych i objektywnych. 


Ciasny frak 


Dyplomata, mąż stanu, musi 
zawsze dbać o to, aby się nie dać 
wyprowadzić z równowagi. Do- 
bitny przykład zimnej krwi i siły 
woli dał w tym kierunku Teodor 
Roosevelt, poprzednik obecnego 
prezydenta U. S. A. Teodor Roo- 
sevelt miał tylko jeden frak. 
Przed pewnym bankietem, na któ 
rym miał przemawiać, posłał frak 
do krawca. Ubierając się wieczo 
rem, zauważył, że spodnie z ka- 


Wells — autorem 
filmu dźwiękowego 


Znany pisarz angielski H. Q. 
Wells przystąpił do napisania 
scenarjusza filmu dźwiękowego. 
Tematem i treścią nowego filmu 
ma być przyszłość naszej cywili- 
zacji, tak jak ją ujął Wells w o- 
statniej swej pracy „QO rzeczach 
nadchodzących“, 

Wells ma zamiar nietylko o- 
pracować scenarjusz, ale zamie- 
rza również brać czynny udział 
w reżyserji filmu. Angielski świat 
filmowy interesuje się niezmier- 
nie tą nową imprezą i obiecuje 
sobie po niej bardzo duże zyski, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zagra- 
nice, 


mizelką pasują dobrze, natomiast 
frak jest za ciasny i najwidocz- 
niej zamieniony. Była to sobota i 
zakład krawiecki został już zam- 
knięty, chcąc nie chcąc musiał 
więc Roosevelt włożyć cudzy 
frak, unikając przytem zbyt gwał 
townych ruchów, ż obawy, by 
szwy nie popękały. 

Podczas bankietu wszystko po 
szło gładko. Ale gdy Róożevelt 
wstał i zaczął przemawiać, po- 
czuł, że zbliża się chwila kata- 


| strofy. Prezydent był tiietyłko Ao 


brym, ale i pełnym teńiperatmen- 
tu mówcą, który ilustrował mo- 
wę geżtamti. Dobmął już sżczęśli 
wie do połowy przemówienia, 

dy zjawił się w sali goniec z pu 
dł, które dyrektor hotelu dy- 
skretnie postawił przed preżyden 
tem. W pudle znajdował się frak, 
własny, rodzony irak prezyden- 
ta. 

Roosevelt nie zastanawiał się 
długo. W kilku słowach przepro 
sił obecnych, poczem zrzucił 
prędko niewygodny  przyodzie- 
wek i włożył własny, dóbrze skro 
jony frak. Frenetyczne oklaski 
zebranych powitały Roosevelta, 
który też teraz bez wahania i 
przeszkody dokończył zatżętą 
mowę. 
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Najstarszy teatr na Świecie 


Profesor Luigi Pernier ugiusił 
w pracy dla instytutu archeuia- 
gicznego opis ruin najstarszego 
teatru, odkrytego przezeń na wys 
pie Krecie. 

Zdaniem profesora Pernier, 
Kreta była w 20-tym wieku przed 
nar. Chrystusa ośrodkiem ówcze» 
nej cywilizacji  śródzientnownior- 
skiej. Włoska misja archeologicz 
na znalazła w okolicach starozyi 
nego miasta Festos resztki gma- 
chów, o ktorych wspomina się w 
„Odyssei“, m. in. ruiny olbizy- 


miego teatru, zbudowanesy w 
1580 r. przed nar. Chrystusa, 
Teatr ten był połączony soños- 


mi z pałacem królewskun. 

Oba gmachy zniszczone zosta- 
ły prawdopodobnie podczas trzę 
sienia ziemi. 


Maszyna do mierzenia 
stopnia miłości 

Dr. Aleksander Caminon, le- 
karz angielski, wynaiazł maszve 
nę, której nadał nazwę „Psychu- 
stetohyrtographomeganomeu"„,-— 
Tylko tyie. Dr. Cammon twierdzi 
— wierzmy mu na siowo, — że 
jego maszyna prócz innych cu- 
downyci właściwości posiada 
jeszcze i tę, że potrafi stwierdzić, 
czy dwoje młodych ludzi jest w 
sobie zakochanych. Aparat dr. 
Cammon reaguje na każę silniej- 
sze bicie serca, które też zostaje 
zaraz zarejestrowane. Aby stwier 
dzić stopień zakochania się da- 
nej osoby, należy wyliczać przed 
nią rozmaite imiona. Przy imie- 
niu „właściwem' aparat zacznie 
działać. Biada zakochanym pa- 
rom, kryjącym się ze swoim se- 
kretem! Aparat dr. Cammon wy- 
śledzi ich uczucie niczem najby- 
strzejszy Sherlock Holmes. 


ROZGŁUŚNIA WAS: AWA 

7,00 Sygnał czasu i pieśn „Kiedy 
ranne wstają żorze'. 7,05 Gimnastv- 
ka. 7,20 Muzyka z płyt. 7,35 zioni 
poranny. 7,40 D.c. muzyki z plyt. 
11,40 Codzienny przegląd masy pu- 
skiej. 11,50 Wiadomości z życ 
stycznego Stolicy. 12,05 Muzyka 
larna. 12,30 Dzienuik południowy. 
12,41 Muzyka z plyt. 15,40 Muzyka z 
płyt. 15,55 Chwilka lotnicza i przeciw 
gazowa. 16,00 Audycja dla chorych. 
16,55 Koncert solistów. 17,50 Bieżące 
wiadomości rolnicze. 18,00 Odczyt p. 
t. „józef Menorrer". 18,20 Przemówię 
nie i-go wicemin. Spraw Wojsk. Gen. 
Dywizji Kazimierza Fabrycego — ży- 
czenia noworoczne dla wojska. 18,25 
Koncert Chóru Juranda. 19,05 Rozma- 
itości. 19,25 Recytacje wierszy świą- 
tecznych. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 Mu- 
zyká lekka, 21,20 Koncert muzyki pol 
skiej. 22,00 Muzyka taneczna. 23,05 
„Kukułka wileńska", 


JANINA BROCHWICZÓWNA 

PRZED MIKROFONEM 

Dziś o godź. 20,00 w koncertie mu 
zyki lekkiej weżmie udział jako solist- 
ka popułarna | lubiana artystka tea- 
trów Pore D. Janina Brocnwi- 
czówiła, Która plewa szereg no- 
wych piosenek ze swego zawsze 
wdzięcznego repertuaru. 


Zwierzęta i rośliny, jako chemicy 


Człowiek jest w świetle dzl- przy pomocy obecnych skompli- 
siejszych zdobyczy nauki praw-| kowanych metod chemicznych 
dziwą fabryką chemiczną, w któ-| tylko w najdrobniejszych  iloś- 
rej wszystkie prace i przemiany | ciach. Miedź znajduje się jednak 
odbywają się na t. zw. fordow-|i w żyjących mieszkańcach głe- 
skiej biegnącej taśmie, t. j. w ni-| bin morskich, np. we krwi mol- 
gdy nie odpoczywających narzą- | lusków i najrozmaitszych odmian 
dach trawienia, oddychania, krą-| krabów w postaci t. zw. hemocja 


żenia etc. 


niny; znajdujemy ją również w 


Niemniej, a może 1 bardziej | szkielecie koralów i w włóknach 
jeszcze ciekawe są pod tym| alg morskich. 


względem różne zwierzęta, fauna 
i flora morska, 


zwłaszcza mor-* miem 


Cały ocean jest więc olbrzy- 
zbiotowiskiem _ miedzi. 


ska, gdyż wody mórz zawierają| Wszystko to wskazuje nam dzi- 
w sobie wszystkie omal składni- | siaj, jak na dłoni, analiza chemi- 


ki naszego globu, metale, meta- | Czna. 


loidy, sole etc. 
Miedź np. 


zńajdują się w wodzie morskiej, | nienrzebtane 


To Samo to z miedżią, dzieje 


której duże ilości| się i z jodem. Jodu w morzach są 


Zawierają 


ilości. 


których dobywa się go na użytek 
zwykły. 

Korale, jak stwierdzono ostat- 
nio, zawierają w sobie pewne ito 
ści srebra, cynk i mangan zwaidu 
jemy w trawie morskie, robidhnm 
w skorupkach osttyg, fosfor i ar- 


sen — u wszystkich prawe mie 
szkańców mórz. 
Do najpomysłowszych „chemi 


ków“ należy sepja, która przera- 
bia zbędny dla siebie produkt u- 
boczny, t. zw. tyrosinę na htra- 
mentową ciecz, któr; używa 
przy obronie przed no "aścla iako 
środka, mącącegu * "tę. Słowem: 
naturaiwszy "o son *rzpnia $y- 
jące są jakby 1 11 vielkiem Ja 
horatorium chemiczmn, w któ- 


może być ujawniona i wydobymń| dużą ilość algi i trawy tero<kle, Ż|rem praca irv a beż przerw. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Grudzień 
SOBOTA 
Eugenjasza 
jamo "w" 
Ze sportu 
w 


Klub sportowy PPW. (Katowice) 
— KS. Cracovia 


W Nowy Rok tj. dnia 1 stycznia 1934 
rozegra Cracovia na własnem boisku 
tradycyjne zawedy piłkarskie, tym ra- 
zem przeciwnikiem białoczerwonych 
będzie doskenała drużyaa Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowege z Kato- 
wic z Urbanem na czele internacjona- 
łem Polski. 

Cracovia do tych zawodów wystąpi 
w pełnym składzie, z Kossokiem, Ki- 
sielińskim, Mysiakiem, Malczykiem itd. 
Zawody te zapowiadają się interesująco. 
Początek o godz. 11'30. 


Reduta Sportowa 


Redutę Śylwestrewą Sportowców 
urządza w dniu 31 bm. w salach So- 
koła przy ul. Piłsudskiege „27. sekcja 
bokserska Wisły i SKS. Spartą. Szcze- 
gółowy program tej tradycyjnej zaba- 
wy, która cieszy się stale niezwykłą 
popularneścią w Krakowie przyniosą 
afisze. Początek o godz. 9 wieczór. 


Walne Zgromndzenie KOZLA. 


Doroczne Walne Zgromadzenie K. 
O. Z. L. A. edbędzie się w dniu 15-go 
stycznia 1934 o godz. 9 rano w Okrę- 
gowym Urzędzie WF. i PW. przy ul. 
Zwierzynieckiej 26. 


Puktacja Kobiecych Mistrzostw Polsk 


Punktacja Kobiecych Mistrzostw 
Polski za rok 1933 o nagrodę Państwo- 
wego Urzędu WF. i PW. przedstawia 


się następująco: 


nazwa klubu pkt 
KS Stadjon, Król. Huta 220 
AZS., Warszawa 99 
AZS. Poznań 65 
KS. Pogoń, Katowice 52 
ZKS. Makkabi, Kraków 48 
Sokół, Pabjanice 3% 
Sokół Grażyna Warszawa 28 
ŁKS. Łódź 23 
Krusche Ender Pabjanice 16 
KS. Jagiellonka Białystok 10 
AZS Lwów 10 
Strzelec Lublin 19 
KS. Brygada Częstechowa 
Makkabi Wilno 2 E 
Sokół Żeński Bydgoszcs 4 2 
KS. Strzelee Kalisz 2 
Makkabi Bielsko : 1 


Łyżwiarstwo 3 
Okręgowy Urząd WF. i PW. OKV. 


chcąc rozszerzyć umiejętność jazdy ua 
łyżwach w miasteczkach prowincjonal- 
nych, zarządził urządzić szereg ślisga” 
wek, któreby mogła wykormystać miej- 
scowa ludność bezpłatnie. Prócz tego 
Ośrodek WF. krakowski urządza spe- 
cjalnie dla prewincji z dniem 15 stye 
cznia 1934 kurs łyżwiarski skoszaro- 
wany. 


Sukces zawodów strzeleckich 


W ub. tygodniu zostały zakończone 
wielkie propagandowe zawedy strzele- 
ckłe w Krakowie na krytej strzelnicy 
P. W. przy ul. Zwierzynieckiej 26., zors 
ganisowane przez Komende Powiatu 
Związku Strzeleckiego Kraków — Po- 
wiat. Zawody powyższe osiągnęły peł- 
ny sukses, ściągając na strzelnicę kil- 
kusetosobewą rzeszę publiesności (u- 
czestników). O niezwykłem powedze- 
niu świadczy fakt, iż wiele osób zgła- 
szało się po zamknięciu zgłoszeń. 
Odznak strzeleckich zdobyło ogółem: 
ill klasy 30, zaś II klasy 10, co aale- 
Ży uznać za nadspodziewanie dobry 
wynik z nwagi na to, iż główny odgse- 
tekizawodników stanowiły osoby strze- 
lające poraz pierwszy. Miłą atrakcją 
powyższych zawodów były zaopatrzony 
obficie w warteściowe fanty wenta 
strzelecka, ktróra przyniosła pokażna 
dochód. 


Ugodzony siekierą w głowę na 
Prądniku Czerwonym 


Niejednokrotnie w czasie świąt 
zdarzają się bójki na tle osobi- 
stych porachunków w których 
fruwają noże, rewolwery,siekie- 
ry i t. d. W drugie święto Bo- 
żego Narodzenia w czasie wspól- 
nej pijatyki został ugodzony 
siekierą Tadeusz Patko lat 23, 
z Prądnika Czerwonego. Patko 
doznał złamania podstawy cza- 
szki i w bardzo ciężkim stanie 
przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza. Krewkim kolegą zaś 
zajęła się P. P. P. 
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Zamach samobójczy Schmialzbacha Skazanego 


za przekupstwo urzędnika wydziału lekarskiego Uniw. Jag. 


Rozprawa przeciwko Makso- 
wi Schmalzbachowi i Adolfowi | 
Kleinmanowi, oskarżonym o prze- 
kupstwo urzędnika wydziału le- 
karskiego U. J. zakończyła się 
wyrokiem skazującym Schmalz- 
bacha na półtora roku, a Klein- 
mana na 2 i pół roku więzienia, 


o czem donosilismy'we wczo”. 1 
'Schmalzbach usiłował pozbawić 


rajszym numerze. 


Ta przykładna kara wywołała, 


łatwo zrozumiałą sensację, zwła- 
szcza u tych, którzy nie za do- 
lary, a własną wytrwałą i ucz- 
ciwą pracą zdobywają stopnie, 
uniwersyteckie, 


Nocy ubiegłej oskarżony 


się życia, zastrzykując sobie wię- 
kszą dawkę morfiny. W stanie 
ciężkim przewieziono Śchmalz- 
bacha na oddział wewnętrzny 
szpitala św. Łazarza. 


Złodziej skazany na 2 lata więzieni 


W nocy z 25 na 26 września 
br. do mieszkania Heleny Ło- 
dygi w Winiarach włamali się 
dwaj osobnicy. Mieszkańcy do- 
mu zbudzeni szmerem, wypło- 
szyli włamywaczy, którzy w po- 
śpiechu zdołali skraść... miskę 
z serem. 

Policja powiadomiona o kra- 
dzieży, wszczęła poszukiwania 
za sprawcami i już na drugi 
dzień po kradzieży posterunko- 
wy P. P. Marceli Ulański, pa- 


trolując zauważył w drodze 
dwóch osobników, którzy na 
widok jego poczęli uciekać, roz- 
biegając się w dwie różne stro- 


ny. Ułański rzucił się w pościg lat 30. Po rozprawie 


za jednym z nich. Ten ucieka- 
jąc odwrócił się i kierując re- 
wolwer w stronę posterunkowe- 
go, pociągnął kilkakrotnie za 
cyngieł. Rewolwer jednakże nie 
wystrzelił, a Ulański zbiega do- 
padł i przytrzymał. 


Okazało się, iż przyłapanym 
osobnikiem sprawcą kradzieży u 
Łodygowej, był Zygmunt Pa- 
włowski, tkacz, zam. w Łodzi, 
sądowej 
został Pawłowski za czyny te 
skazany na 2 lata więzienia, 
oraz na utratę praw obywatel- 
skich i honorowych na przeciąg 
lat 5. 

Osk. Pawłowskiego bronił 
adw. dr. Milian Markowicz. 


Sensacyjna rozprawa w Krakowie 


Karol Pawlikowski, lat 60, 
rolnik z Dubia, pow. Chrzanów 
stawiał sobie w czerwcu b. r. 
dom, sam prowadząc budowę. 
Przy wykańczaniu wnętrza po-| 
dobno nie zabezpieczono ruszto- | 
wania na strychu, skutkiem czego 


zajęty przy budowie wynosze- 


niem na rusztowanie Fraciszek 
Urbanik, spadł z wysokości 5 
metrów, odnosząc szereg obra- 
żeń, w szczególności złamania 
kilku żeber, 

To ostatnie obrażenie wywo- 
łało zapalenie płuc, a w kon- 


sekwencji śmierć w kilka dnipo 


wypadku. 

Prokuratura oskarżyła Pawli- 
kowskiego, który w wyniku tego 
stanął przed sędzią drem Ja- 
nickim. Po przeprowadzonej roz- 
prawie został Pawlikowski unie- 
winniony od oskarżenia. 


Epilog śmiałej kradzieży u jubilera Cyankiewicza 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł Leon 
Muniak, oskarżony o to, że dn. 
1 lipca br. włamał się do mie- 
szkania jubilera przy placu Ja- | 
błonowskich, skąd skradł ubra- | 
nia i biżuterję łącznej wartości | 


Zbrodnia przemytnika 


Padczas ostatniej odwilży wy- 
łoniły się ze śniegu we wsi Przy: 
stajń na pograniczu polsko-nie- 
mieckim zwłoki jakiegoś męż- 
czyzny z czaszką rozbitą cięż- 
kim przedmiotem. 

Zdołano ustalić, iż są to zwło- 
ki Herczyka Ickowicza, a wkrót- 
ce wykryto także sprawcę zbro- 
dni, którym okazał się przemyt- 
nik Adam Radlak. 

Przemytnik bardzo 


często 


przeszło 2000 zł. Również na ła- 
wie osk. zasiadła Michalina Bu- 
niakowska osk. o paserstwo 
skradzionych rzeczy. 

Pe przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uwolnił Muniaka od 


zarzutu kradzieży, natomiast ska- | 


zmieniał u lckowicza złoto na 
marki, a ostatnio pod pozorem 
iż ma do załatwienia jakąś pil- 
ną tranzakcję, wywabił go w 
pole. Gdy lckowicz wyciągnął 
pieniądze, Radlak uderzył go 
w głowę, a następnie dobił cio- 
sami noża, poczem zwłoki zako- 
pał w śniegu. 

Morderca zrabował ofierze 160 
złotych. Radlak który przyznał 
się do winy, stanie przed sądem 
doraźnym. 


zał go za nieumyślne paserstwo 
na 6 mies. więzienia, zaś Bunia- 
kowską również na 6 mies. wię- 
zienia za paserstwo. 

Oskarżonych bronił adw. dr, 
Milan Markowicz. 


Zamach samobójczy służącej 


Wezwano Pogotowie Ratun- 
kowe na ul. Warszawską do do- 
mu Nr. 14 do Odachowickiej 
Stanisławy, lat 28 służącej, któ- 
ra w celu samobójczym wypiła 
większą ilość spirytusu skażone- 
go. Lekarz Pogotowia przewiózł 
chorą do szpitala św. Łazarza, 
skąd po przepłukaniu żołądka 
pozostawiono ją opiece domo: 
wej. 

Przyczyną samobójstwa były 
niesnaski domowe. 


GWC Oo o ll) oo| 
Upiory i cieniegulic Krakowa... 


Odbicie w rynsztoku 


W usposobieniu melancbolików i wo- 
góle wszelkiego rodzaju typów indy- 
czych czyli takich, którzy przed zde- 
chnięciem lubią wiele myśleć — bywa- 
ją czasem dziwne momety. Człowiek 
taki wsparty gdziekelwiek 0 mur za- 
patrzony w jeden tylko punkt — cho- 
ciażby w świecącą kroplami wilgoci, 
matkę rynsztokn, — widzi w miej nie- 
raz całe odbieie swej postrzępionej 
przeszłości. Nawet nie zawsze musi to 
być rynsztok. Często do takich miłych 
refleksji w zupełności nadaje się np.: 
wystawowa szyba składu broni i nmu- 
nicji, przy ulicy Szewskiej, gdzie nieraz 
po całych godzinach podobne typy 
wbijnją swe mętne źreuice w rogowe 
okładki miniaturowych browningów. 

Jednak tym razem było to zupełnie 
gdzie indziej. Powracając z wycieczki 
„na żeber” Fredzio Ander zaczepił 
przypadkowo wzrokiem zielone litery, 
wielkiege, jak mu się zdawało nonsen- 
su: „Wesoły sylwester w Renesansie". 
Tak, dobrze sobie, — spłonął przez 
zęby i aleją nn poprzek Plant żółwim 


krokiem i z opuszczoną ku ziemi gło- 
wą szedl dalej... „Szalony syłwester w 
Pawilonie“ — roześmiala się znowu do 
niego niezmierna reklama, przy wejściu 
na plac Szczepański. Przystanął na 
chwilę, i z wielkim grynasem na nigdy 
nie pudrowanej twarzy,ł wpatrzył się 
w namalewaue oblicze amanta. Ale wi- 
docznie reklama nie miała dostatecznej 
siły sngestywnej, gdyż Fredzio Ander 


szalonego sylwestra, pokazał papiero- 
wemu gościowi w ironicznym uśmiechu, 
swe białe, pomimo że wcale „,.ehloro- 
dontem'' nie czyszczone zęby i odcho- 
dząc zamamrotał : 

— Dobrze, dobrze, możesz bujać, 
ale słoniów w binoklach nie mnie. 
Psiakrew... człowiek przez cały dzień 
nbajtlował zaledwo siedemdziesiątsześć 
groszy, trzy kopniaki cztery kromki 
chleba, a on mówi że w Pawilonie mo- 
żna mieć szalonego sylwestra... a może?. 
coś mu się przekręciło w myślach, bo 
w tej chwili przechodząc nad rynszto- 
kiem oświetloaym dużą elektryczną 
latarnią, jakgdyby 'przez mgłę zobaczył 
całkowite odbicie swej śmiesznej po- 
staci. 

Zauważył dopiero teraz że u jego bu- 
tów zasznurowanych zwykłym szpaga- 
tem, nie tylko że są poodpruwmne 
przyszewki, ale od dawna brak juí ze- 
lówek. Dalej jego dwadzieścia razy 
cerowane pumpy, pocierany płaszcz i 
całkiem nie fasonowy beret, dziwny 
nadawały wyraz całej tizjognomiji. Stał 
i patrzył jak dwie napęczniałe od bru- 
du krople spadały jedna po drugiej w 
ciemną otchłań ulicznych podziemie.. 
Niewiadomo z jakiej racji zdawało mu 


*się w tej chwili, że każda brudna 
kropla, to jest właśnie jeden rok jego | 


przeżycia, zapadająca w jakąś wielką 


ciemnię przeszłości... Jedna... druga... | 


trzecia dziesiąta.., i wszystkie do sie- 
bie brudem podobne.., Tak, to sąllata: 
jego dz eciństwa ... w których wszyst- 
kie wiosenne marzenia i zachcianki 


jest rok rajzerki, w psiaku, i na pie 
chotę po całej przestrzeni, od kresów 
do kresów... O, ta osiemnasta co tak 
długo nie może się oderwać, tylko wi. 
si i odbija światło, to jest właśnie 
kropla zesziego roku, w którym na- 
prawdę chciałem zacząć żyć po Indzku— 
ale cóż ? dla wszystkich byłem obo- 
jętny tak samo jak ta brudna kropla... 
I niby cóż mnie po niej? w tej ehwili 
wisi w powietrzu i nawet odbija świa- 
tła, ale prędzej czy później tak same 
jak wszystkie wpadnie do kanału i 
tyleż tego... głupie życie... 

— .A serwus Fredziu! Ce się mart- 
wisz pod rynsztokiem ? — że ja pie- 
niędzy niemam .. bracie przyjdzie czas, 
że obydwaj będziemy mieć guza, tak 
jak mamy. Ile dziś zrobiłeś ? 

— Co zrobiłem, 76 gr., a ty ? 

Er E to mnie się lepiaj powiodło, 
ja prawie drugie tyle. W jednym miej- 
scu porządny obiadzik, wałówy i patrz 
taką koszulę od frajera-.. 

— Nawet niezla... 

— W „gigancie ośm szóstek muro- 
wane, mam za Nią,.. nie ?... No co tak 
indyczo myślisz,jakbyś miał chęć łeb 
sobie odmajchrować ? 

— Wiesz, myślę że 


2 trzeba zacząć 
żyć inaczej. 
— Jak inaczej? 
— A co to wart taki psi żywot ? 


Raz w giganeie, trzy razy u Alber- 
tów, raz jesteś ojedzony jak bydlą, to 
znowu muli cię jak cholera. Chodź n 
tanią, zjemy! kolację i obmyślimy ceś... 


Nazajutrz w kronice policyjnej zano- 
towauo: dziś w nocy przy ulicy tejitej 


nieznani sprawcy dokanałi włamania.., 


kończyły się zwykle głodną zimą w Łupem Gu oj padły rzeczy na gu- 


zamiast wejść do Pawilonu na wigilję, | zatęchłej norze O... ta siedemnasta ot mę 2.500 zł. 
= mim A 


ear Majewicz. 


| Repertuar 


Teatr Miejski „Prawie noc poślubna” 


Kina 


Adria: „Serce olbrzyma” 

A pollo ,.12 krzeseł“ 

Atlantic: „Jej królewska mošć“ 
Promień: „Król to ja“ 

| Świt: „Na żeńskiej pensji" 

Słońce: „Człowiek małpa “ 

Sztuka. „Szalona noc * 

Uciecha. „Frokurator Alieja Horn“ 


RADJO 


Sobota 30 grudnia 1933r. 


Kraków. G. 7 Audycja poranna z 
Warszawy, 11.35 Program na dzień 
bież., 11.40 Transm. z Warsz., 11:50 
Wiadomości bież., 11:57 Sygnał czasu, 
| hojnał, 12:30 Transm. z Warsz., 16.00 
Transm. ze Lwowa, Warsz., i doznąuia 
13 Odczyt, 1900 Pregram ną dzień 
następny, 19:20 Rozmaitości, 19.25 
Transm. z Warszawy. 


Nauczyciel oskarżony 
o nniewolenie dziewczynki 


Wczoraj przed trybunałem 
sądu okręgowego w Krakowie 
miała sà odbyć sensacyjna roz- 
prawa. Na ławie orkarżonych za- 
siadł niejaki Joachim Silberspitz 
l. 40, nauczyciel języka hebraj- 
skiego, osk. o to, że dn.13 VIII 
br. spotkawszy 13-letnią I. K. 
zaprowadził ją do bramy przy 
ul. Starowiślnej 52 i tam chciał 
się dopuścić aktu zniewolenia. 
Na krzyk dziewczynki zbiegli 
się sąsiedzi i nauczyciela oddali 
w ręce sprawiedliwości, osk. na 
salę sądową się zjawił lecz na 
widok trybunału zbiegł, wobec 
czego sąd postanowił osk.. który 
z wolnej stopy odpowiadał na- 
tychmiast aresztować. ' 

Rozpr. przew. s. o. dr. Pilar- 
ski, osk. prok. dr. Szypuła, bro- 
nił adw. dr. Hollaender. 


Kradzieże 


Rothe Leon właściciel składu 
węgla przy ul. 29 Listopada 51 
zgłosił do policji, że wczoraj w 
nocy nieznani sprawcy ‚dostali 
się do jego składu węgla przez 
oderwanie trzech desek w par- 
kanie, skąd skradli około 10 m. 
węgla wart. 32 zł. 

Szwajca Michał, rolnik zam. 
w Rudniku pow. Myślenice zgło- 
sił że wczoraj przy sprzedaży 
drzewa na opał przy ul. Grze- 
górzeckiej nieznany skradł 
mu z wozu kożuch wart. 25 zł, 


Gehenna młodej kobiety którą 
mąż zmuszał de nierządu 


Helena Kondak zam. w War- 
szawie (Rozbrat 5) zgłosiła do 
policji że mąż jej Wiktor zmu- 
sza ją do nierządu. 

Mąż Kodakowej, chcąc wyko- 
rzystać urodę swej żony, tero- 
syzował ją, grożąc zabiciem, o 
ile nie wykona jego żądań. 

Ostatnio miał miejsce wypa- 
dek, że ;kiedy Kodakowa nie 
zgodziła się na niecne propozy- 
cje męża, ten dopadł do niej, 
usiłując ją zadusić. 

Kondaka aresztowano. Przy- 
tem wyszło na jaw, że Kondak 
usiłował w podobny sposób ste- 
roryzować swą sublokatorkę ; _ 


12-letna! 


W Świętochłowicach na Śląs- 
ku 10-letni Józef Kmusik pos- 
przeczał się z 12-letnim Kolo- 
chem. 

W czasie sprzeczki Kmusik 
został uderzouy nożem przez 
Kolocha. 

Rannego chłopca przewiezio- 
no do szpitala. Zdziczałym 12- 
latkiem zajęła się policja. 


nożowiec 


Tajemnicze zwłoki noworodka 


Bawiące się dzieci przy ul. 
Okopy w Krakowie na łąkach 
obok fortu 5. znalazły płód płci 
męskiej, około 6 miesięcy, za- 


— |winięty w gazetę. 


Na miejsce przybył lekarz dr. 
Weinsberg, który polecił prze- 
nieść płód do Zakładu Medycy- 
ny sądowej. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. 


x Odpoweidzialny sedaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia 


Drobne %6 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 2'50 z odbiorem w administracji. 


Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


